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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Co zna­czy: nie pod­pi­szesz?


  Ra­fa­el di Vi­scen­ti spio­ru­no­wał spoj­rze­niem ko­bie­tę le­żą­cą w jego wła­snym łóż­ku.


  Aman­da Bon­ham, błę­kit­no­oka blon­dyn­ka o po­nęt­nych kształ­tach, unio­sła się z po­ście­li.


  – In­ter­cy­za… To obrzy­dli­we – mruk­nę­ła i Ra­fa­el za­ci­snął usta.


  – Zgo­dzi­łaś się na wszyst­kie wa­run­ki. Twój praw­nik nie miał żad­nych za­strze­żeń. Dla­cze­go te­raz rap­tem się wy­co­fu­jesz?


  – Raf, ko­cha­nie, po co nam in­ter­cy­za? Źle ci ze mną? – Zni­ży­ła głos i uśmiech­nę­ła się uwo­dzi­ciel­sko. – Zro­bię wszyst­ko, żeby co noc było ci do­brze. – Od­rzu­ci­ła prze­ście­ra­dło kry­ją­ce in­te­re­su­ją­ce kształ­ty. – Na­wet te­raz…


  Ra­fa­el nie­cier­pli­wie mach­nął ręką. Wdzię­ki Aman­dy nie ro­bi­ły na nim wra­że­nia, zdą­żył się już nimi na­cie­szyć: co za dużo, to nie­zdro­wo.


  – Nie mam cza­su na za­ba­wy. Pod­pisz do­ku­men­ty, jak się uma­wia­li­śmy. – W zło­ści mó­wił z sil­nym wło­skim ak­cen­tem.


  Z błę­kit­nych oczu pięk­nej pani znik­nął uwo­dzi­ciel­ski błysk, w jej spoj­rze­niu po­ja­wi­ło się coś twar­de­go, nie­ustę­pli­we­go.


  – Nie – oznaj­mi­ła, pod­cią­ga­jąc gwał­tow­nie koł­drę pod bro­dę. – Je­śli chcesz się ze mną oże­nić, ożeń się bez pod­pi­sy­wa­nia in­ter­cy­zy.


  Za­ci­snę­ła usta, a Ra­fa­el za­klął pod no­sem: so­czy­ście, po wło­sku, sło­wa­mi, któ­rych nie uży­wa się w to­wa­rzy­stwie.


  Po co mu to za­mie­sza­nie?


  Wpił spoj­rze­nie w nie­do­szłą pan­nę mło­dą.


  – Aman­da, cara – za­czął, si­ląc się na cier­pli­wość. – Tłu­ma­czy­łem ci już, to ro­dzaj tym­cza­so­wej umo­wy. Wie­dzia­łaś prze­cież, na co się go­dzisz. Nie oszu­ki­wa­łem cię. Od po­cząt­ku mó­wi­łem ja­sno, jaki to układ. Ślub, a po pół roku bez­bo­le­sny, szyb­ki roz­wód. Nie za dar­mo. W za­mian za przy­słu­gę otrzy­ma­ła­byś cał­kiem po­kaź­ną sumę. Krót­ka mał­żeń­ska wi­zy­ta we Wło­szech, prze­ka­za­nie pie­nię­dzy na two­je kon­to i to wszyst­ko. Ca­pi­sce?


  – Ow­szem, ca­pi­sce! – W gło­sie Aman­dy za­brzmia­ła twar­da nuta. – Te­raz ty po­sta­raj się zro­zu­mieć mnie. Pod­pi­szę in­ter­cy­zę, ale za dwu­krot­nie wyż­szą sumę.


  Ra­fa­el ze­sztyw­niał. A więc o to cho­dzi­ło. Po pro­stu chcia­ła pod­bić cenę usłu­gi. Po­wi­nien był to prze­wi­dzieć. Aman­da Bon­ham nie była zbyt roz­gar­nię­ta, ale gdy szło o pie­nią­dze, wy­ka­zy­wa­ła nie­zwy­kły spryt.


  O nie, nikt nie bę­dzie nim ma­ni­pu­lo­wał, ani ta pa­zer­na pa­nien­ka, ani jego per­dit­tio­ne ta­tuś. Nikt.


  Twarz Ra­fa­ela stę­ża­ła w ka­mien­ną ma­skę.


  – Trud­no – stwier­dził krót­ko.


  Ci, co ro­bi­li z nim in­te­re­sy, zna­li ten ton gło­su: ozna­czał de­fi­ni­tyw­ny ko­niec tar­gów oraz ne­go­cja­cji. Te­raz moż­na się było tyl­ko wy­co­fać albo ugiąć wo­bec wa­run­ków Ra­fa­ela di Vi­scen­ti. Aman­da tego nie wie­dzia­ła. Błę­kit­ne oczy roz­bły­sły złym bla­skiem.


  – Nie masz wy­bo­ru – za­uwa­ży­ła ja­do­wi­cie. – Mu­sisz się szyb­ko oże­nić. Pro­szę bar­dzo, ale za po­dwój­ną staw­kę.


  Ra­fa­el wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Two­ja de­cy­zja. We­zwę ci tak­sów­kę.


  Się­gnął po te­le­fon ko­mór­ko­wy le­żą­cy na ma­łym sto­li­ku pod ścia­ną. Aman­da pod­nio­sła się z łóż­ka.


  – Za­cze­kaj chwi­lę…


  Ra­fa­el już wy­stu­kał nu­mer, jak­by jej nie sły­szał.


  – Skoń­czy­li­śmy – rzu­cił krót­ko. – Ubie­raj się.


  Ręka Aman­dy za­ci­snę­ła się na jego ra­mie­niu.


  – Nie mo­żesz się wy­co­fać. Po­trze­bu­jesz mnie.


  Od­su­nął ją ni­czym na­tręt­ną mu­chę.


  – My­lisz się. – Twar­dy, nie­ustę­pli­wy ton. – Joe? We­zwij tak­sów­kę. Na te­raz.


  Spoj­rzał na dziew­czy­nę sto­ją­cą nago na środ­ku sy­pial­ni, po czym wsu­nął te­le­fon do kie­sze­ni.


  – Weź prysz­nic, ochło­niesz. Tyl­ko po­spiesz się. Tak­sów­ka bę­dzie za dzie­sięć mi­nut. – Ru­szył do drzwi.


  – A co z two­ją upra­gnio­ną żoną? – syk­nę­ła Aman­da, ale Ra­fa­el na­wet się nie od­wró­cił.


  – Oże­nię się z pierw­szą dziew­czy­ną, któ­rą zo­ba­czę – rzu­cił jesz­cze i wy­szedł.


  Mag­da wcią­gnę­ła gu­mo­we rę­ka­wicz­ki i za­bra­ła się do sprzą­ta­nia wy­ło­żo­nej mar­mu­rem ła­zien­ki. Była nie­wy­spa­na, zmę­czo­na: Ben­ji dwa razy bu­dził się w nocy, cią­gle ro­bił jej ta­kie nie­spo­dzian­ki, ale przy­naj­mniej te­raz spał, nad­ra­bia­jąc za­rwa­ną noc.


  Na­chmu­rzy­ła się. Nie po­do­ła dłu­żej tej pra­cy, nie utrzy­ma jej po pro­stu. Do­pó­ki Ben­ji był młod­szy, mo­gła za­bie­rać go ze sobą. Le­żał so­bie w no­si­deł­ku, a ona sprzą­ta­ła luk­su­so­we apar­ta­men­ty, ale te­raz za­czy­nał cho­dzić i co­raz trud­niej było go spa­cy­fi­ko­wać. Wkra­czał w okres od­kry­wa­nia świa­ta, a w cu­dzych miesz­ka­niach, gdzie każ­dy przed­miot był cen­ny i dro­gi, nie mo­gła mu na to po­zwo­lić.


  Od­gar­nę­ła wierz­chem dło­ni ko­smyk z czo­ła i wes­tchnę­ła. Co moż­na ro­bić, kie­dy czło­wiek musi się opie­ko­wać rocz­nym dziec­kiem? Prze­cież nie może go zo­sta­wiać u opie­kun­ki, bo wte­dy nie za­ro­bi na ży­cie. Gdy­by mia­ła w mia­rę po­rząd­ne miesz­ka­nie, mo­gła­by się zaj­mo­wać cu­dzy­mi dzieć­mi i pil­no­wać swo­je­go, ale jaka mat­ka przy­pro­wa­dzi dziec­ko do jej wil­got­nej, ciem­nej nory? Sama sta­ra­ła się, żeby Ben­ji spę­dzał tam jak naj­mniej cza­su. Pro­wa­dza­ła go do par­ków, do ogród­ków dla dzie­ci, wo­la­ła na­wet iść z nim do su­per­mar­ke­tu, niż tkwić w swo­jej klit­ce.


  Uśmiech­nę­ła się. Ben­ji… jej pro­my­czek, jej uko­cha­ny sy­nek.


  Zro­bi­ła­by dla nie­go wszyst­ko, ab­so­lut­nie wszyst­ko. Nie było rze­czy, przed któ­rą cof­nę­ła­by się, gdy szło o jego do­bro.


  Ra­fa­el szedł ku scho­dom pro­wa­dzą­cym na niż­szy po­ziom apar­ta­men­tu. Był wście­kły na Aman­dę: bez­czel­nie usi­ło­wa­ła wy­ko­rzy­stać sy­tu­ację, i był wście­kły na ojca, że po­sta­wił go w ta­kiej sy­tu­acji.


  Dla­cze­go sta­ry di Vi­scen­ti nie mógł po pro­stu po­go­dzić się z tym, że jego syn nie po­ślu­bi szu­ka­ją­cej bo­ga­te­go męża ku­zyn­ki Lu­cii? Ow­szem, była atrak­cyj­na, ale próż­na, zła i łasa na pie­nią­dze, ale wszyst­kie te ce­chy uda­wa­ło się jej ukry­wać sku­tecz­nie przed Vi­scen­tim, któ­ry trwał w prze­ko­na­niu, że ku­zy­necz­ka bę­dzie do­sko­na­łą par­tią dla jego krnąbr­ne­go syna. Kie­dy oka­za­ło się, że nie po­ma­ga­ją groź­by i proś­by, Vi­scen­ti uciekł się do szan­ta­żu: sprze­da fir­mę, kła­dąc kres ro­dzin­nej tra­dy­cji.


  Ra­fa­elo­wi brzmia­ły jesz­cze w uszach ostat­nie sło­wa ojca:


  – Albo się oże­nisz, albo nie bę­dzie Vi­scen­ti AG. Nie sprze­dam fir­my tyl­ko w jed­nym wy­pad­ku… – tu star­szy pan się za­wa­hał – o ile przed swo­imi trzy­dzie­sty­mi uro­dzi­na­mi sta­wisz mi się tu z żoną. Wte­dy tego sa­me­go dnia prze­pi­szę fir­mę na cie­bie.


  A jak­że, sta­wi się, my­ślał Ra­fa­el mści­wie, tyl­ko nie z tą, o któ­rej my­ślał ta­tuś.


  Sko­ro ma być żona, bę­dzie żona.


  Aman­da nada­wa­ła się do­sko­na­le: cóż za kara dla ojca za to, że zmu­sza go do ta­kie­go kro­ku.


  Na jej wi­dok di Vi­scen­ti pew­nie do­stał­by za­wa­łu. Roz­ryw­ko­wa pa­nien­ka o wło­sach dłuż­szych niż no­szo­ne przez nią su­kien­ki i ab­so­lut­na pust­ka w gło­wie. A i jesz­cze zdol­ność do prze­pusz­cza­nia pie­nię­dzy ko­lej­nych ko­chan­ków.


  Ale Aman­da prze­do­brzy­ła i te­raz Ra­fa­el zna­lazł się w punk­cie wyj­ścia. Mu­siał zno­wu szu­kać pan­ny mło­dej, któ­ra wpra­wi ojca w szew­ską pa­sję i spra­wi, że Lu­cia prze­sta­nie się uśmie­chać z wyż­szo­ścią oso­by bli­skiej swo­je­go celu.


  Ra­fa­el za­chmu­rzył się: zna­le­zie­nie od­po­wied­niej kan­dy­dat­ki w prze­cią­gu kil­ku za­le­d­wie ty­go­dni nie bę­dzie spra­wą ła­twą, na­wet dla nie­go.


  Zszedł szyb­ko po scho­dach i wrósł w zie­mię: w holu sta­ło no­si­deł­ko, a w no­si­deł­ku spa­ło dziec­ko.


  Mag­da skoń­czy­ła szo­ro­wać umy­wal­kę. Sprzą­ta­nie ła­zie­nek u bo­ga­tych lu­dzi było w pew­nym sen­sie przy­jem­ne. Czło­wie­ka ota­czał ze­wsząd luk­sus, z dru­giej stro­ny w bo­ga­tych do­mach tych ła­zie­nek było po kil­ka, każ­da sy­pial­nia mia­ła wła­sną i zwy­kle jesz­cze na par­te­rze znaj­do­wa­ła się to­a­le­ta dla go­ści, jak ta, któ­rą wła­śnie koń­czy­ła pu­co­wać.


  Cie­ka­we, jak to jest miesz­kać w ta­kim luk­su­so­wym, dwu­po­zio­mo­wym apar­ta­men­cie, wiel­kim jak wil­la, z ta­ra­sem ogrom­nym jak ogród i wspa­nia­łym wi­do­kiem na Ta­mi­zę. Ci bo­ga­cze i ich ka­pry­sy, po­my­śla­ła.


  Rzad­ko ich wi­dy­wa­ła, wła­ści­wie wca­le: sprzą­tacz­ka przy­cho­dzi, kie­dy pań­stwa nie ma w domu.


  – A pani co tu robi? – roz­legł się za jej ple­ca­mi za­gnie­wa­ny głos.


  Mag­da drgnę­ła wy­stra­szo­na i płyn do my­cia musz­li klo­ze­to­wej wy­lał się na mar­mu­ro­wą pod­ło­gę.


  Jęk­nąw­szy, szyb­ko za­czę­ła ście­rać błę­kit­ną pla­mę gąb­ką.


  – Mó­wię do cie­bie. – Głos stał się jesz­cze bar­dziej za­gnie­wa­ny.


  Mag­da od­wró­ci­ła się, pod­nio­sła gło­wę, za­mru­ga­ła gwał­tow­nie. W miesz­ka­niu nie po­win­no być ni­ko­go, tak po­wie­dział ad­mi­ni­stra­tor bu­dyn­ku nad­zo­ru­ją­cy sprzą­ta­nie, tym­cza­sem w drzwiach stał męż­czy­zna, któ­ry z pew­no­ścią nie ko­rzy­stał z wind dla służ­by.


  Był naj­wy­raź­niej wście­kły.


  – Bar­dzo prze­pra­szam, sir – wy­krztu­si­ła w koń­cu, zda­jąc so­bie spra­wę, że brzmi to ża­ło­śnie i słu­żal­czo, choć to nie jej wina, że ją za­stał, gdzie za­stać się nie spo­dzie­wał. – Po­wie­dzia­no mi, że mogę po­sprzą­tać.


  Męż­czy­zna za­ci­snął usta.


  – W holu jest ja­kieś dziec­ko – stwier­dził.


  Mag­da, choć zbi­ta z tro­pu i za­kło­po­ta­na, nie mo­gła nie za­uwa­żyć, że męż­czy­zna nie był An­gli­kiem. Miał sma­głą cerę i mó­wił z ak­cen­tem. Włoch, Hisz­pan?


  – No? – Męż­czy­zna cze­kał na wy­ja­śnie­nia.


  Mag­da wresz­cie wsta­ła. Nie bę­dzie prze­cież roz­ma­wiać z tym czło­wie­kiem na ko­la­nach.


  – Mój sy­nek.


  – Tyle się do­my­śli­łem – sark­nął. – Chciał­bym wie­dzieć, co on tu robi?


  – Bar­dzo prze­pra­szam – po­wtó­rzy­ła z jesz­cze więk­szą po­ko­rą, pró­bu­jąc zła­go­dzić iry­ta­cję męż­czy­zny, i na­chy­li­ła się, żeby pod­nieść wia­der­ko ze środ­ka­mi czy­sto­ści. – Pój­dę już, sir. Bar­dzo mi przy­kro, że mnie pan tu za­stał.


  Po­de­szła do drzwi i męż­czy­zna od­su­nął się, ale i tak mu­sia­ła się pra­wie o nie­go otrzeć. Był pach­ną­cy i do­sko­na­le ubra­ny, a ona spo­co­na po kil­ku go­dzi­nach pra­cy. Czu­ła się fa­tal­nie, brud­na, upo­ko­rzo­na.


  Po­chy­li­ła się nad Ben­jim. Na szczę­ście sy­nek spał spo­koj­nie.


  – Za­cze­kaj.


  Za­brzmia­ło to jak roz­kaz i Mag­da in­stynk­tow­nie się wy­pro­sto­wa­ła, od­wró­ci­ła z no­si­deł­kiem w jed­nej ręce, wia­drem w dru­giej.


  Męż­czy­zna prze­wier­cał ją wzro­kiem. Po­czu­ła się jak kró­lik po­chwy­co­ny przez re­flek­to­ry. Albo ra­czej jak an­ty­lo­pa, któ­ra doj­rza­ła lam­par­ta.


  Ra­fa­el przy­glą­dał się dziew­czy­nie: szczu­pła, za­nie­dba­na, my­sie wło­sy, po­zba­wio­ne wy­ra­zu rysy. W do­dat­ku biła od niej przy­kra woń potu zmie­sza­na z in­ten­syw­nym za­pa­chem środ­ków czy­sto­ści.


  Spoj­rzał na jej dło­nie w żół­tych gu­mo­wych rę­ka­wicz­kach, zmarsz­czył czo­ło, prze­niósł po­now­nie wzrok na wy­stra­szo­ną twarz.


  – Nie mu­sisz ucie­kać jak spło­szo­ny kró­lik – po­wie dział już ła­god­niej, ale wy­raz jego twa­rzy nie zmie­nił się na jotę.


  Mag­da rze­czy­wi­ście go­to­wa była czmych­nąć w każ­dej se­kun­dzie. Zro­bił krok w jej stro­nę.


  – Mę­żat­ka? – za­gad­nął i zno­wu w jego gło­sie za­brzmia­ła ostra nuta, chy­ba dla­te­go, że w gło­wie zro­dzi­ła się sza­lo­na myśl.


  Dziew­czy­na spoj­rza­ła na nie­go tak, jak­by za­dał py­ta­nie w ob­cym ję­zy­ku.


  – Tak czy nie? – Udzie­le­nie od­po­wie­dzi na jego pro­ste py­ta­nie zda­wa­ło się prze­kra­czać jej moż­li­wo­ści in­te­lek­tu­al­ne.


  W koń­cu po­krę­ci­ła gło­wą z tym sa­mym pu­stym, bez­ro­zum­nym wy­ra­zem twa­rzy.


  A więc nie jest mę­żat­ką. Tak też od razu po­my­ślał, mimo że przy­szła z dziec­kiem.


  Nie po­tra­fił okre­ślać wie­ku dzie­ci, ale to tu­taj wy­glą­da­ło na spo­re, zbyt duże na no­si­deł­ko, praw­dę po­wie­dziaw­szy.


  Tak, dziec­ko to ele­ment, któ­re­go do­tąd nie brał pod uwa­gę. Bar­dzo do­bry ele­ment. Na­wet je­śli mat­ka zda­je się kom­plet­nie nie­od­po­wie­dzial­na.


  – Masz ja­kie­goś przy­ja­cie­la? Chło­pa­ka?


  Zro­bi­ła wiel­kie oczy i jesz­cze głup­szą minę. Po­now­nie po­krę­ci­ła gło­wą.


  Zmarsz­czył czo­ło. Cze­mu jest taka spło­szo­na?


  – Mam dla cie­bie pro­po­zy­cję – po­wie­dział cierp­ko, cią­gle jesz­cze nie mo­gąc się po­go­dzić z sy­tu­acją, w któ­rej po­sta­wił go oj­ciec.


  Pchnął drzwi do kuch­ni.


  – Wejdź – po­le­cił stru­chla­łej dziew­czy­nie.


  Z jej gar­dła wy­do­był się ni to pisk, ni to jęk i już wy­raź­nie ru­szy­ła ku wyj­ściu.


  – Mu­szę już iść. Bar­dzo prze­pra­szam – wy­krztu­si­ła.


  W tej sa­mej chwi­li roz­le­gły się kro­ki i u szczy­tu scho­dów sta­nę­ła Aman­da w bu­tach na bar­dzo wy­so­kich ob­ca­sach i w bar­dzo krót­kiej spód­nicz­ce.


  Jed­no spoj­rze­nie na sce­nę w holu i na jej twa­rzy po­ja­wił się ja­do­wi­ty uśmiech.


  – „Pierw­sza ko­bie­ta, któ­rą zo­ba­czę” – po­wie­dzia­ła z trium­fem w gło­sie i uda­nym wło­skim ak­cen­tem. – Gra­tu­lu­ję, Ra­fa­elu. To się na­zy­wa mieć szczę­ście.


  – Że­byś wie­dzia­ła, cara – mruk­nął. – Ta dziew­czy­na jest wprost ide­al­na.


  Na twa­rzy Aman­dy od­ma­lo­wa­ła się wście­kłość po­mie­sza­na z ab­so­lut­nym nie­do­wie­rza­niem.


  – Kpisz so­bie chy­ba. Żar­tu­jesz.


  Ra­fa­el w od­po­wie­dzi uniósł tyl­ko brew i po­słał Aman­dzie chłod­ny uśmiech.


  – Two­ja tak­sów­ka na pew­no już cze­ka, cara. Czas na cie­bie.


  Aman­da przez mo­ment sta­ła bez ru­chu, usi­łu­jąc opa­no­wać na­ra­sta­ją­cą wście­kłość. W koń­cu ze­szła ze scho­dów, od­su­nę­ła Mag­dę, jak­by była rze­czą, i otwo­rzy­ła drzwi.


  – Pro­szę za­cze­kać – pi­snę­ła Mag­da i chcia­ła wyjść ra­zem z Aman­dą.


  Dla­cze­go wła­ści­ciel miesz­ka­nia wy­py­ty­wał ją o męża, o przy­ja­cie­la? Nie mógł mieć czy­stych in­ten­cji. Róż­nych opo­wie­ści na­słu­cha­ła się od in­nych sprzą­ta­czek na te­mat pa­nów wy­mu­sza­ją­cych inne – poza sprzą­ta­niem – po­słu­gi.


  – Zo­staw mnie, brud­na ko­bie­to – wark­nę­ła Aman­da z po­gar­dą, na jaką tyl­ko było ją stać, i wy­bie­gła.


  Mag­da pró­bo­wa­ła biec za nią, ale Ra­fa­el za­trza­snął jej drzwi przed no­sem.


  – Mó­wi­łem, że mam dla cie­bie ofer­tę. Ze­chcesz mnie ła­ska­wie wy­słu­chać? – za­py­tał z iro­nią. – Mo­żesz od­nieść z tego ko­rzyść fi­nan­so­wą.


  Mag­da po­sła­ła mu ko­lej­ne stru­chla­łe spoj­rze­nie. Ten czło­wiek chciał jej uczy­nić ja­kąś ob­le­śną, nie­mo­ral­ną pro­po­zy­cję.


  – Nie, dzię­ku­ję – szep­nę­ła. – Ja ta­kich rze­czy nie ro­bię…


  – Nie wiesz ja­kie­go to ro­dza­ju ofer­ta – prze­rwał jej.


  – Wszyst­ko jed­no. Nie przyj­mę żad­nej. Moja pra­ca to sprzą­ta­nie. Tyl­ko tym się zaj­mu­ję.


  Mina Ra­fa­ela rap­tow­nie się zmie­ni­ła, jak­by wresz­cie zro­zu­miał po­wo­dy pa­ni­ki dziew­czy­ny.


  – Źle mnie zro­zu­mia­łaś – po­in­for­mo­wał lo­do­wa­tym to­nem. – Ofer­ta, któ­rą chcę ci zło­żyć, nie ma nic wspól­ne­go z sek­sem.


  Mag­da wpa­try­wa­ła się in­ten­syw­nie w ten luk­su­so­wy okaz płci mę­skiej. Ja­sne, po­my­śla­ła, to oczy­wi­ste, że ktoś taki jak on nie bę­dzie skła­dał pro­po­zy­cji sek­su­al­nych ko­muś ta­kie­mu jak ona. Uj­rza­ła się jego ocza­mi, zo­ba­czy­ła, z ja­kim lek­ce­wa­że­niem mu­siał ją trak­to­wać, i po­czu­ła się jak ro­bak.


  Ra­fa­el wy­jął jej wia­dro z ręki.


  – Wejdź do kuch­ni – po­wie­dział. – Wy­ja­śnię ci, o co cho­dzi.


  Sie­dzia­ła sztyw­na i onie­mia­ła na stoł­ku przy ku­chen­nym ba­rze. Ben­ji, o dzi­wo, w dal­szym cią­gu spał spo­koj­nie.


  – Może pan po­wtó­rzyć? – wy­krztu­si­ła w koń­cu.


  – Za­pła­cę sto ty­się­cy fun­tów. W za­mian za to ty przez pół roku bę­dziesz, naj­zu­peł­niej le­gal­nie, moją żoną. Po tym okre­sie prze­pro­wa­dzi­my roz­wód bez orze­ka­nia o wi­nie. Za­raz po za­war­ciu ślu­bu po­je­dziesz ze mną do Włoch… Spra­wy for­mal­no-ro­dzin­ne. Po po­wro­cie z Włoch do koń­ca trwa­nia mał­żeń­stwa bę­dziesz miesz­ka­ła tu­taj, otrzy­mu­jąc peł­ne utrzy­ma­nie. W dniu roz­wo­du otrzy­masz sto ty­się­cy fun­tów, ani cen­ta mniej. Ro­zu­miesz?


  Nie, po­my­śla­ła, nic nie ro­zu­miem poza tym, że mam do czy­nie­nia z wa­ria­tem.


  Na wszel­ki wy­pa­dek nie wy­ar­ty­ku­ło­wa­ła na głos swo­jej opi­nii. Chcia­ła jak naj­szyb­ciej wyjść z tego miesz­ka­nia. I to nie tyl­ko dla­te­go, że nie­zna­jo­my skła­dał sza­lo­ne ofer­ty, ale przede wszyst­kim z tego po­wo­du, że był po pro­stu naj­bar­dziej atrak­cyj­nym fa­ce­tem, ja­kie­go kie­dy­kol­wiek zda­rzy­ło się jej wi­dzieć. Szczu­pły, przy­stoj­ny, ale w jego uro­dzie nie było nic lal­ko­wa­te­go.


  – Nie wie­rzysz mi?


  Py­ta­nie pa­dło znie­nac­ka i ją za­sko­czy­ło. Otwo­rzy­ła usta i za­raz je za­mknę­ła, nie wy­po­wia­da­jąc sło­wa.


  Na jego twa­rzy po­ja­wił się iro­nicz­ny uśmie­szek, a z Mag­dą sta­ło się coś dziw­ne­go, tak dziw­ne­go, że nie po­tra­fi­ła tego za­na­li­zo­wać ani na­zwać.


  – Przy­znam, to… dziw­na ofer­ta, nie­mniej… – Po­ło­żył dło­nie na ba­rze i te­raz uj­rza­ła, ja­kie są pięk­ne. – Z pew­nych wzglę­dów mu­szę się bar­dzo szyb­ko oże­nić. Po­wi­nie­nem jesz­cze wy­ja­śnić, że na­sze mał­żeń­stwo bę­dzie ist­nia­ło wy­łącz­nie na pa­pie­rze… Czy­sto for­mal­ny zwią­zek. Masz pasz­port?


  Mag­da po­krę­ci­ła gło­wą i na jego twa­rzy od­ma­lo­wa­ła się iry­ta­cja, po czym mach­nął ręką.


  – Nie­waż­ne. To spra­wa do za­ła­twie­nia. Co z oj­cem two­je­go dziec­ka? Utrzy­mu­jesz z nim kon­takt?


  Mag­da za­sta­na­wia­ła się, co od­po­wie­dzieć, i zno­wu nie wy­krztu­si­ła sło­wa.


  – Tak przy­pusz­cza­łem – stwier­dził z bez­mier­ną wzgar­dą dla jej sa­mot­ne­go ma­cie­rzyń­stwa. – Tak na­wet le­piej. Nie bę­dzie nam prze­szka­dzał.


  Zmie­rzył ją jesz­cze raz uważ­nym spoj­rze­niem, jak­by chciał się upew­nić w swo­jej de­cy­zji.


  – Za­tem nie wi­dzę żad­nych prze­szkód dla za­war­cia umo­wy. Wy­da­jesz się w peł­ni od­po­wied­nią kan­dy­dat­ką.


  Mag­dę ogar­nę­ła pa­ni­ka. Czy­nił ja­kieś pla­ny, wcią­gał ją w sza­lo­ny wir swo­je­go sza­lo­ne­go pro­jek­tu. Musi to prze­rwać. Sy­tu­acja z każ­dą chwi­lą sta­wa­ła się co­raz bar­dziej ab­sur­dal­na.


  – Nie – po­wie­dzia­ła. – Z całą pew­no­ścią nie je­stem od­po­wied­nią kan­dy­dat­ką. Mu­szę już iść. Robi się póź­no, a ja mam jesz­cze inne miesz­ka­nia do po­sprzą­ta­nia…


  Nie mia­ła. Apar­ta­ment tego sza­lo­ne­go Wło­cha był ostat­nim na dzi­siaj, ale on nie mu­siał o tym wie­dzieć.


  Nie­zna­jo­my nie my­ślał jed­nak re­zy­gno­wać.


  – Je­śli przyj­miesz ofer­tę, już ni­g­dy wię­cej nie bę­dziesz mu­sia­ła sprzą­tać żad­nych miesz­kań. Dla oso­by w two­jej sy­tu­acji, z two­ją po­zy­cją, sto ty­się­cy to dość, żeby urzą­dzić so­bie skrom­ne, ale wy­god­ne ży­cie.


  W Mag­dzie zma­ga­ły się sprzecz­ne emo­cje: z jed­nej stro­ny ob­ra­żał ją, mó­wiąc z taką wzgar­dą o „jej po­zy­cji”, jak­by na­le­ża­ła do ja­kie­goś pod­ga­tun­ku lu­dzi. Z dru­giej – coś znacz­nie sil­niej­sze­go.


  Po­ku­sa.


  Wy­god­ne ży­cie…


  Sto ty­się­cy fun­tów…


  Czy to moż­li­we? Nie była w sta­nie wy­obra­zić so­bie ta­kiej sumy. Mo­gła­by wy­je­chać z Lon­dy­nu, za­miesz­kać na pro­win­cji, za­jąć się wresz­cie Ben­jim, po­czy­nić pla­ny na przy­szłość.


  Ocza­mi du­szy zo­ba­czy­ła już mały do­mek, skrom­ny, ale przy­zwo­ity, w któ­rym jej syn wresz­cie zna­la­zł­by praw­dzi­wy dom. Wo­kół mili są­sie­dzi, nie­wiel­ki ogró­dek… Miłe, pro­ste ży­cie.


  Ona w kuch­ni pie­cze cia­sto, Ben­ji na trój­ko­ło­wym ro­wer­ku jeź­dzi po pa­tiu, na pa­ra­pe­cie wy­grze­wa się w słoń­cu kot, na sznu­rze su­szy się pra­nie…


  Za­tę­sk­ni­ła za tym ob­ra­zem.


  Ra­fa­el wi­dział już, że chwy­ci­ła przy­nę­tę. Wresz­cie. Nie są­dził, że tak trud­no bę­dzie ją za­nę­cić, ale ko­niec koń­ców się uda­ło.


  Im dłu­żej jed­nak mu­siał ją prze­ko­ny­wać, tym więk­sze­go na­bie­rał prze­ko­na­nia, że nada się świet­nie do ode­gra­nia swo­jej roli.


  Ojca tra­fi chy­ba apo­plek­sja! Sy­no­wa z nie­ślub­nym dziec­kiem. Sprzą­tacz­ka, któ­ra zaj­mo­wa­ła się szo­ro­wa­niem to­a­let. Kop­ciuch. Pan di Vi­scen­ti do­sta­nie raz na za­wsze na­ucz­kę, by nie wy­wie­rać pre­sji na syna…


  Mag­da doj­rza­ła błysk trium­fu w oczach tego sza­leń­ca i za­drża­ła. Sama mu­sia­ła być sza­lo­na, sko­ro choć­by przez mo­ment roz­wa­ża­ła jego pro­po­zy­cję. Sto ty­się­cy fun­tów. Czy­sty ab­surd! Ona jako żona ko­goś ta­kie­go jak on? Jesz­cze więk­szy ab­surd.


  – Na­praw­dę mu­szę iść – oznaj­mi­ła, wsta­jąc ze stoł­ka. Mu­sia­ła przy oka­zji po­trą­cić no­si­deł­ko, bo chło­piec nie­ocze­ki­wa­nie się obu­dził i za­pła­kał. Na­chy­li­ła się i po­gła­ska­ła syn­ka po po­licz­ku. – Wszyst­ko w po­rząd­ku, ko­cha­nie. Mama jest przy to­bie. Za­raz idzie­my.


  Ra­fa­el przy­glą­dał się jej spod zmru­żo­nych po­wiek.


  – Sto ty­się­cy fun­tów. Ko­niec z szo­ro­wa­niem to­a­let. Ko­niec tar­ga­nia ma­łe­go ze sobą do pra­cy. On tak nie może funk­cjo­no­wać.


  – To ja­kieś sza­leń­stwo – rzu­ci­ła ostro. – Pan nie jest przy zdro­wych zmy­słach.


  Włoch uśmiech­nął się.


  – Je­śli to dla cie­bie ja­kaś po­cie­cha, po­wiem ci, że my­ślę po­dob­nie, ale je­śli nie oże­nię się w cią­gu naj­bliż­szych dwóch ty­go­dni, wszyst­ko, na co pra­co­wa­łem całe ży­cie, zo­sta­nie prze­kre­ślo­ne. Nie mogę do tego do­pu­ścić.


  Co mu mia­ła po­wie­dzieć?


  Nic. Mo­gła tyl­ko od­wró­cić się i wyjść.


  Nie dość, że Mag­dę od sa­me­go ran­ka, od chwi­li kie­dy wy­szła z miesz­ka­nia tego sza­leń­ca, drę­czył roz­sa­dza­ją­cy czasz­kę ból gło­wy, to te­raz jesz­cze z są­sied­nie­go miesz­ka­nia do­cho­dzi­ła dud­nią­ca mu­zy­ka.


  Nie mo­gła za­po­mnieć o zwa­rio­wa­nej ofer­cie. Sto ty­się­cy fun­tów, sto ty­się­cy fun­tów… – sło­wa te dud­ni­ły jej w uszach w rytm mu­zy­ki. Albo jak po­dzwon­ne, wiesz­czą­ce jej ży­cie w nę­dzy, bez żad­nych per­spek­tyw, bez na­dziei.


  Czy kie­dy­kol­wiek bę­dzie ją stać na wła­sny kąt? Cze­kać na miesz­ka­nie ko­mu­nal­ne mo­gła w nie­skoń­czo­ność, tak dłu­gie były ko­lej­ki chęt­nych i po­trze­bu­ją­cych, a ży­cie w jed­no­izbo­wej klit­ce, z ła­zien­ką na ko­ry­ta­rzu, sta­wa­ło się co­raz bar­dziej nie­zno­śne. Kie­dy Ben­ji był mniej­szy, jesz­cze ja­koś da­wa­ło się wy­trzy­mać, ale on rósł i po­trze­bo­wał praw­dzi­we­go domu.


  Nie, nie na­rze­ka­ła. W in­nym kra­ju mo­gła­by w ogó­le nie mieć da­chu nad gło­wą i zdy­chać pod mo­stem. Tu­taj przy­naj­mniej sys­tem so­cjal­ny, jak­kol­wiek nie­do­sko­na­ły, da­wał jej ja­kieś wspar­cie. Acz kie­dy Ben­ji się uro­dził, były na­ci­ski ze stro­ny tego sa­me­go sys­te­mu, żeby od­da­ła ma­łe­go do ad­op­cji.


  – Eg­zy­sten­cja sa­mot­nej mat­ki jest bar­dzo trud­na, pan­no Jo­nes – prze­ko­ny­wa­ła pani z opie­ki spo­łecz­nej. – Na­wet je­śli otrzy­ma pani za­po­mo­gę. Bez dziec­ka bę­dzie pani mia­ła więk­sze szan­sę na uło­że­nie so­bie ży­cia.


  – Nie od­dam go – oświad­czy­ła wte­dy z mocą.


  Sama kie­dyś była za­wa­dą. Tak wiel­ką, że ko­bie­ta, któ­ra ją uro­dzi­ła, zo­sta­wi­ła po pro­stu cór­kę w śmiet­ni­ku.


  Nikt, nikt nie zdo­ła jej ode­brać Ben­jie­go.


  Zza ścia­ny do­cho­dzi­ła ogłu­sza­ją­ca mu­zy­ka, ale nikt z są­sia­dów nie pró­bo­wał pro­te­sto­wać. Fa­cet, któ­ry pusz­czał swój ra­dio­ma­gne­to­fon na cały re­gu­la­tor, był ćpu­nem, wszy­scy o tym wie­dzie­li, i po­tra­fił za­re­ago­wać agre­sją na naj­drob­niej­szą uwa­gę. W koń­cu od­twa­rzacz milkł, choć cza­sem do­pie­ro nad ra­nem. Nic dziw­ne­go, że Ben­ji bu­dził się w nocy po kil­ka razy.


  Te­raz, mimo że była już dzie­sią­ta, też nie spał i Mag­da na­wet nie pró­bo­wa­ła go usy­piać. Sie­dział obok niej na za­pad­nię­tym łóż­ku i ba­wił się pla­sty­ko­wy­mi kloc­ka­mi, wrzu­ca­jąc je do po­jem­ni­ka przez od­po­wia­da­ją­ce po­szcze­gól­nym kształ­tom otwo­ry. Zmyśl­na za­baw­ka, któ­rą ku­pi­ła w skle­pie jed­nej z or­ga­ni­za­cji cha­ry­ta­tyw­nych. Wszyst­kie za­baw­ki i ciusz­ki wy­naj­dy­wa­ła dla Ben­jie­go w ta­kich wła­śnie skle­pach. Nie gdzie in­dziej za­opa­try­wa­ła się w ubra­nia dla sie­bie.


  Ob­ser­wo­wa­ła syn­ka i cały czas wra­ca­ła w my­ślach do dziw­ne­go po­ran­ne­go spo­tka­nia.


  Czy to zda­rzy­ło się na­praw­dę? Czy na­praw­dę za­bój­czy wło­ski mi­lio­ner za­pro­po­no­wał pół­rocz­ne mał­żeń­stwo oraz sto ty­się­cy w cha­rak­te­rze za­pła­ty za usłu­gę? Ofer­ta była tak cho­ra, tak sza­lo­na, że trud­no było uwie­rzyć w jej re­al­ność.


  Nie­spo­dzie­wa­nie roz­le­gło się pu­ka­nie do drzwi i Ben­ji, za­cie­ka­wio­ny, pod­niósł głów­kę znad kloc­ków. Pu­ka­nie roz­le­gło się po­now­nie.


  – Pan­no Jo­nes?


  Stłu­mio­ny głos, le­d­wie sły­szal­ny przez ogłu­sza­ją­ce dźwię­ki mu­zy­ki. Go­spo­darz domu? Cza­sa­mi tu za­glą­dał, żeby spraw­dzić stan swo­jej nie­ru­cho­mo­ści.


  Po­wo­li po­de­szła do drzwi i uchy­li­ła je ostroż­nie, nie otwie­ra­jąc z łań­cu­cha.


  – Tak?


  – To ja, Ra­fa­el di Vi­scen­ti – przed­sta­wił się gość. – Roz­ma­wia­li­śmy dzi­siaj rano. Mogę wejść?


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Była tak zdu­mio­na, że otwo­rzy­ła ma­chi­nal­nie.


  Ra­fa­ela na jej wi­dok ogar­nę­ły wąt­pli­wo­ści. Czyż­by na­praw­dę za­pro­po­no­wał mał­żeń­stwo temu… Jak to się mówi po an­giel­sku? Po­py­cha­dłu?


  W roz­cią­gnię­tej, wor­ko­wa­tej blu­zie ba­weł­nia­nej, w zno­szo­nych spodniach. Tłu­ste, po­zba­wio­ne ko­lo­ru wło­sy zwią­za­ne w ku­cyk, zie­mi­sta twarz, cie­nie pod ocza­mi. Naj­bar­dziej od­py­cha­ją­ca ko­bie­ta, jaką w ży­ciu zda­rzy­ło mu się wi­dzieć.


  I dla­te­go do­sko­na­ła. Prze­ci­wień­stwo Aman­dy, pierw­szej kan­dy­dat­ki. Dla­cze­go nie? Za­miast sek­sow­nej, wy­zy­wa­ją­cej idiot­ki przed­sta­wi ta­tu­sio­wi tego kop­ciu­cha obar­czo­ne­go nie­ślub­nym dziec­kiem. Rów­nie do­bre roz­wią­za­nie, je­śli nie lep­sze.


  Poza tym, po­my­ślał na­gle, ogar­nia­jąc spoj­rze­niem norę, w któ­rej miesz­ka­ła, i spo­glą­da­jąc na mal­ca o cze­ko­la­do­wych oczach, ona zro­bi z tych stu ty­się­cy znacz­nie lep­szy uży­tek niż Aman­da.


  – Co… co pan tu robi? Jak mnie… jak mnie pan zna­lazł? – ją­ka­ła się, kom­plet­nie za­szo­ko­wa­na.


  Ra­fa­el wszedł, za­mknął drzwi za sobą i dziew­czy­na od­ru­cho­wo sta­nę­ła mię­dzy nim a dziec­kiem.


  Czy ona my­śli, że zro­bił­by krzyw­dę jej ma­łe­mu?


  – Tyl­ko bez pa­ni­ki – po­wie­dział su­cho. – Ad­mi­ni­stra­tor mo­je­go domu dał mi twój ad­res. Chcia­łem wcze­śniej po­roz­ma­wiać, ale nie mo­głem cię za­stać.


  – Wy­cho­dzi­łam.


  – Ro­zu­miem – po­wie­dział z prze­ką­sem. – Są­siad lubi mu­zy­kę.


  – Ow­szem.


  – To nie do znie­sie­nia.


  Ale ja mu­szę to zno­sić, po­my­śla­ła Mag­da. Ja i cała resz­ta lo­ka­to­rów w tym domu. Cią­gle jesz­cze nie mo­gła ochło­nąć z szo­ku. Już nie­mal prze­ko­na­ła samą sie­bie, że po­ran­na roz­mo­wa w ogó­le nie mia­ła miej­sca. I oto ten sam czło­wiek stał przed nią zno­wu.


  Ra­fa­el di Vi­scen­ti. Pa­so­wa­ło do nie­go to na­zwi­sko ide­al­nie. Ra­fa­el di Vi­scen­ti, luk­su­so­wy pro­dukt wło­skiej kla­sy wyż­szej.


  Luk­su­so­wy pro­dukt pod­szedł do sto­łu, po­ło­żył na nim pła­ską skó­rza­ną tecz­kę i wy­jął kil­ka do­ku­men­tów.


  – Ka­za­łem przy­go­to­wać ko­niecz­ne pa­pie­ry – oznaj­mił. – Prze­czy­taj je i pod­pisz.


  – Nic nie pod­pi­szę, pa­nie Vi­scen­ti.


  – Di Vi­scen­ti – po­pra­wił ją. – Bę­dziesz pa­nią di Vi­scen­ti. Mu­sisz na­uczyć się pra­wi­dło­wo wy­ma­wiać swo­je na­zwi­sko.


  Mag­da po­czu­ła, że ma spo­co­ne dło­nie i wy­tar­ła je ner­wo­wo w spodnie.


  – Oba­wiam się, że… że aaa… nie będę mo­gła panu po­móc… To zbyt, aaa… nie­zwy­kła ofer­ta.


  Pró­bo­wa­ła od­mó­wić tak­tow­nie. Nie mo­gła prze­cież oznaj­mić mu wprost, że jest stuk­nię­ty i że ona nie chce mieć nic wspól­ne­go z tym ab­sur­dem.


  Ra­fa­el uniósł brwi.


  – Nie­zwy­kła? – po­wtó­rzył i po chwi­li ski­nął po­ta­ku­ją­co gło­wą. – Ow­szem, nie­zwy­kła, pan­no Jo­nes. Wy­ja­śnia­łem już rano, że nie mam wy­bo­ru. Nie będę wda­wał się w szcze­gó­ły, po­wiem tyl­ko, że cho­dzi o za­cho­wa­nie ro­dzin­nej fir­my, Vi­scen­ti AG. Dla­te­go mu­szę się bły­ska­wicz­nie oże­nić. To czy­sta for­mal­ność, nie­mniej ab­so­lut­nie ko­niecz­na.


  – Dla­cze­go aku­rat ja? Ktoś taki jak pan mógł­by się oże­nić z każ­dą.


  Ra­fa­el przy­jął ten kom­ple­ment jako coś oczy­wi­ste­go.


  – Pro­szę po­trak­to­wać to nie jako mał­żeń­stwo, tyl­ko, po­wiedz­my, umo­wę-zle­ce­nie. Po­przed­nia kan­dy­dat­ka… nie go­dzi­ła się na taką for­mę. – Wy­ko­nał gest znie­cier­pli­wie­nia. – Ko­bie­ta, któ­rą wi­dzia­łaś dzi­siaj rano w moim miesz­ka­niu.


  – Z nią chciał się pan oże­nić?


  – Tak. Nie­ste­ty, w ostat­niej chwi­li… wy­co­fa­ła się. Po­trze­ba na­głe­go za­stęp­stwa. Mu­szę oże­nić się do koń­ca mie­sią­ca.


  – Ale dla­cze­go aku­rat ze mną? – po­wtó­rzy­ła Mag­da.


  Cała spra­wa wy­da­wa­ła się jej zu­peł­nie ab­sur­dal­na, acz­kol­wiek za­czy­na­ła ro­zu­mieć, że ten czło­wiek istot­nie mu­siał sta­nąć wo­bec ja­kiejś nie­zwy­kłej ko­niecz­no­ści, sko­ro go­tów był oże­nić się z tą wy­zy­wa­ją­cą ko­bie­tą, któ­ra rano wście­kła wy­pa­dła z jego miesz­ka­nia. Z dru­giej stro­ny, ta­kich jak tam­ta mógł zna­leźć na pęcz­ki.


  – Jest jed­na za­sad­ni­cza róż­ni­ca mię­dzy tobą i two­ją po­przed­nicz­ką – tłu­ma­czył. – Aman­da chcia­ła mo­ich pie­nię­dzy, a ty… ty ich po­trze­bu­jesz. – Spoj­rzał na nią uważ­nie. – To cię czy­ni bar­dziej wia­ry­god­ną.


  Mag­da słu­cha­ła bez sło­wa.


  – Po­trze­bu­jesz pie­nię­dzy. Roz­pacz­li­wie po­trze­bu­jesz po to, żeby ra­to­wać sie­bie i swo­je­go syn­ka. – Pa­trzył jej cały czas w oczy i ku­sił ni­czym dia­beł. – Nie mo­żesz dłu­żej miesz­kać w ta­kich wa­run­kach i świet­nie zda­jesz so­bie z tego spra­wę. Mu­sisz zna­leźć inne lo­kum. Moje pie­nią­dze po­zwo­lą ci wy­rwać się stąd. To dla cie­bie koło ra­tun­ko­we. Chwy­taj je.


  Zro­bi­ła się bla­da jak płót­no. Wi­dział, że tar­ga­ją nią emo­cje, że zma­ga się z sobą i tym bar­dziej na­ci­skał:


  – To dla cie­bie klucz do no­we­go ży­cia, do in­nej przy­szło­ści, w za­mian za czte­ry ty­go­dnie po­by­tu we Wło­szech. To wszyst­ko, o co pro­szę. Po­tem bę­dziesz wol­na i bę­dziesz mo­gła dys­po­no­wać swo­im ży­ciem, jak ze­chcesz.


  Nie mo­gła ze­brać my­śli, le­d­wie mo­gła od­dy­chać.


  – Ja… nie wiem, kim je­steś – szep­nę­ła. – Z kim mam do czy­nie­nia…


  Na te sło­wa har­do wy­su­nął bro­dę.


  – Ra­fa­el di Vi­scen­ti. Z bar­dzo sta­rej, zna­nej i sza­no­wa­nej ro­dzi­ny. Dy­rek­tor ge­ne­ral­ny Vi­scen­ti AG, fir­my, któ­rej war­tość sza­co­wa­na jest na czte­ry­sta mi­lio­nów euro. Zwy­kle nie mu­szę przed­sta­wiać li­stów uwie­rzy­tel­nia­ją­cych – do­dał z wy­raź­nym prze­ką­sem.


  – Cóż – bąk­nę­ła. – Ob­ra­cam się w tro­chę in­nych krę­gach.


  – To czy­sta umo­wa – cią­gnął to­nem wyż­szo­ści. – Nie ma w niej żad­nych krucz­ków, żad­nych ukry­tych klau­zul. Je­śli chcesz, mo­żesz po­roz­ma­wiać na ten te­mat z mo­imi praw­ni­ka­mi. Do­sta­niesz do­kład­nie to, co gwa­ran­tu­ją ci te do­ku­men­ty – wska­zał le­żą­ce na sto­le pa­pie­ry. – Mo­żesz mi te­raz wy­ja­śnić, co cię po­wstrzy­mu­je przed ich pod­pi­sa­niem?


  Ty, mia­ła ocho­tę krzyk­nąć. Ty. Nie mogę wyjść za fa­ce­ta o two­jej uro­dzie, z two­im ma­jąt­kiem. Nie mogę wyjść za fa­ce­ta, któ­ry wy­glą­da, jak­by zszedł ze stron ilu­stro­wa­ne­go ma­ga­zy­nu. To ab­surd. Sza­leń­stwo. To…


  Znu­dzo­ny za­ba­wą Ben­ji za­czął ma­ru­dzić, Mag­da usia­dła i wzię­ła go na ko­la­na.


  – Sto ty­się­cy fun­tów – ku­sił Ra­fa­el. – Po­myśl, co mo­żesz zro­bić z taką sumą… Za­sta­nów się.


  Za­czę­ła ko­ły­sać syn­ka, za­mknę­ła oczy. Idź stąd, czar­cie, my­śla­ła. Znik­nij. Za­bierz swo­ją tecz­kę, swój cy­ro­graf i wyjdź, za­nim ule­gnę.


  – Zrób to dla sie­bie, dla swo­je­go dziec­ka.


  Mięk­ki, ku­szą­cy głos…


  – Je­śli w tej chwi­li wyj­dę, żeby już nie wró­cić, jak bę­dziesz da­lej żyła ze świa­do­mo­ścią, że od­rzu­ci­łaś taką pro­po­zy­cję?


  Ko­ły­sa­ła się ra­zem z Ben­jim, co­raz moc­niej za­my­ka­jąc go w uci­sku, aż wresz­cie za­czął pro­te­sto­wać.


  – Czte­ry ty­go­dnie w moim domu ro­dzin­nym we Wło­szech, Jo­nes, i po­tem bę­dziesz wol­na.


  – Ben­ji po­je­dzie ze mną…


  – Oczy­wi­ście, nie może być ina­czej. – Ra­fa­el nie za­mie­rzał tłu­ma­czyć przy­szłej żo­nie, dla­cze­go po­win­na po­ja­wić się w jego ro­dzin­nym domu ze swo­im nie­ślub­nym dziec­kiem. – Mu­sisz tyl­ko pod­pi­sać pa­pie­ry, to wszyst­ko. – Wy­jął z kie­szon­ki ma­ry­nar­ki zło­te pió­ro wiecz­ne, od­krę­cił i cze­kał. – Pro­szę.


  Jego głos za­brzmiał tak wład­czo, że Mag­da po­wo­li, jak za­hip­no­ty­zo­wa­na, uwol­ni­ła się od Ben­jie­go i wsta­ła. To nie mo­gło dziać się na­praw­dę. Za chwi­lę się obu­dzi, sen pry­śnie.


  Ra­fa­el po­dał jej pió­ro. Wzię­ła je, cią­gle dzia­ła­jąc jak au­to­mat. Spoj­rza­ła na stół: Ra­fa­el roz­ło­żył pa­pie­ry, wska­zy­wał pal­cem, gdzie po­win­na zło­żyć pod­pis.


  Zło­ta sta­lów­ka sama zda­wa­ła się kre­ślić li­te­ry pod­pi­su na pa­pie­rze: Mag­da mo­gła­by przy­siąc, że mo­kry jesz­cze atra­ment ły­ska w mdłym świe­tle lam­py ciem­ną czer­wie­nią. Od­da­ła Wło­cho­wi pió­ro i ogar­nę­ła ją fala sła­bo­ści.


  Co ja zro­bi­łam? Do­bry Boże, co ja naj­lep­sze­go uczy­ni­łam?


  Ale klam­ka za­pa­dła.


  Ben­ji usnął. Bar­dzo źle zniósł start, przez pierw­sze pół go­dzi­ny lotu ma­ru­dził i po­pła­ki­wał, wresz­cie się uspo­ko­ił.


  Mag­da zer­k­nę­ła ukrad­kiem na Ra­fa­ela: sie­dział po dru­giej stro­nie przej­ścia i stu­dio­wał ja­kieś pa­pie­ry po­chło­nię­ty swo­im za­ję­ciem, nie­po­mny, zda­wa­ło­by się, co się wo­kół dzie­je.


  W luk­su­so­wym pry­wat­nym od­rzu­tow­cu tną­cym prze­stwo­rza nad kon­ty­nen­tem nie było ni­ko­go poza ich troj­giem. Dla Mag­dy, a le­cia­ła pierw­szy raz w ży­ciu, pod­nieb­na po­dróż była nie­zwy­kłym prze­ży­ciem, do tego jum­bo je­tem, któ­re­go wnę­trze bar­dziej oby­tych mo­gło wpra­wić w oszo­ło­mie­nie.


  Ale też, praw­dę rze­kł­szy, od mo­men­tu pod­pi­sa­nia kon­trak­tu cały czas żyła w oszo­ło­mie­niu, wszyst­ko było nie­zwy­kłe. Sta­ra­ła się nie ana­li­zo­wać swo­jej sy­tu­acji, bo­jąc się, że każ­da pró­ba w tym kie­run­ku do­pro­wa­dzi ją pro­stą dro­gą do obłę­du. Po­zwa­la­ła po pro­stu, żeby rze­czy dzia­ły się nie­ja­ko same z sie­bie, poza nią, i pod­da­wa­ła się bez­wol­nie bie­go­wi zda­rzeń. Była jak ta pu­sta bla­sza­na pusz­ka cią­gnię­ta na sznur­ku za roz­pę­dzo­nym wo­zem Ra­fa­ela di Vi­scen­ti.


  Od tam­te­go wie­czo­ru do mo­men­tu za­war­cia ślu­bu w ogó­le go nie wi­dzia­ła, jak­by z chwi­lą uzy­ska­nia jej bez­cen­ne­go pod­pi­su cał­ko­wi­cie stra­cił dla niej za­in­te­re­so­wa­nie, ale to wła­śnie, o dzi­wo, do­da­wa­ło jej otu­chy. Naj­wy­raź­niej było tak, jak mó­wił: mia­ła do wy­peł­nie­nia okre­ślo­ne za­da­nie, rolę do ode­gra­nia i na tym ko­niec. Była dla nie­go za­le­d­wie wy­na­ję­tym czło­wie­kiem, świad­czą­cym pew­ną usłu­gę.


  Rano przy­sła­ny przez Ra­fa­ela sa­mo­chód za­wiózł ją do urzę­du sta­nu cy­wil­ne­go, gdzie pań­stwo mło­dzi pod­pi­sa­li akt ślu­bu. Wszyst­ko dzia­ło się jak we mgle; w od­po­wied­nim mo­men­cie wy­po­wie­dzia­ła kil­ka od­po­wied­nich słów, ale co mó­wi­ła? Jed­no, co pa­mię­ta­ła, to to, że obok niej stoi ja­kiś wy­so­ki męż­czy­zna. Sły­sza­ła jego głos, swój, głos urzęd­ni­ka i to wszyst­ko: ce­re­mo­nia ślub­na.


  Tak. Jesz­cze jed­na rzecz utkwi­ła jej w pa­mię­ci: mo­ment, gdy męż­czy­zna wsu­nął jej ob­rącz­kę na pa­lec, a ją jak­by prze­szedł prąd pod wpły­wem jego do­ty­ku. Kie­dy w chwi­lę póź­niej mu­sia­ła po­wtó­rzyć ten sam gest wo­bec nie­go, uczy­ni­ła to z naj­wyż­szym tru­dem, tak bar­dzo drża­ła jej dłoń.


  Po­tem usły­sza­ła ża­ło­sny płacz Ben­jie­go do­cho­dzą­cy z po­cze­kal­ni i, zdję­ta tro­ską o syna, nie za­re­je­stro­wa­ła już nic wię­cej.


  Kie­dy rzecz do­bie­gła koń­ca, Mag­da w jed­nej chwi­li była przy Ben­jim, już trzy­ma­ła go w ra­mio­nach. W se­kun­dę póź­niej po­ja­wił się obok niej Ra­fa­el, ujął ją pod ło­kieć i po­wie­dział tak ła­god­nie, jak po­tra­fił:


  – Je­śli je­steś go­to­wa, je­dzie­my.


  I po­je­cha­li, pro­sto na He­ath­row, gdzie cze­kał sa­mo­lot. Kie­dy już sie­dzie­li w fo­te­lach, Ra­fa­el ra­czył jesz­cze za­py­tać, czy jej wy­god­nie, i za­po­mniał o nowo po­ślu­bio­nej żo­nie.


  Mgła. Wszyst­ko spo­wi­te w nie­re­al­nej mgle. Zdaj się na bieg zda­rzeń, po­wtó­rzy­ła so­bie, gła­dząc Ben­jie­go po głów­ce. Nie pró­buj ni­cze­go ana­li­zo­wać, ro­zu­mieć. Była jesz­cze w szo­ku, a jed­nak gdzieś pod ze­wnętrz­nym odrę­twie­niem czu­ła na­ra­sta­ją­ce pod­nie­ce­nie: pierw­szy raz w ży­ciu le­cia­ła sa­mo­lo­tem, pierw­szy raz w ży­ciu wy­jeż­dża­ła za gra­ni­cę…


  Wło­chy. Czy to moż­li­we? Przy­go­to­wu­jąc się do wy­jaz­du, prze­czy­ta­ła kil­ka ksią­żek na te­mat tego cu­dow­ne­go kra­ju, ja­kie mo­gła zna­leźć w lo­kal­nej bi­blio­te­ce. Za­wsze uwiel­bia­ła czy­tać, czy­ta­nie było jej je­dy­ną po­cie­chą, uciecz­ką od po­nu­rej rze­czy­wi­sto­ści wszel­kich przy­tuł­ków, sie­ro­ciń­ców i do­mów dziec­ka, w któ­rych się wy­cho­wy­wa­ła. Dzię­ki lek­tu­rze prze­no­si­ła się w ma­gicz­ne kra­iny za­miesz­ki­wa­ne przez ma­gicz­ne isto­ty – z dala od nie­szczę­śli­wych, po­rzu­co­nych dzie­ci i dys­funk­cjo­nal­nych ro­dzin, z któ­rych po­cho­dzi­ły i za któ­rych pa­to­lo­gie i ka­lec­twa emo­cjo­nal­ne mu­sia­ły pła­cić.


  Spoj­rza­ła na oce­an ob­ło­ków za oknem. Kaz, po­my­śla­ła. Kaz, po­bi­te dziec­ko, z po­ła­ma­ny­mi koń­czy­na­mi, Kaz o dzi­kim spoj­rze­niu. Dziec­ko ka­to­wa­ne przez oj­czy­ma, dziec­ko al­ko­ho­licz­ki, któ­re tra­fi­ło do tego sa­me­go sie­ro­ciń­ca co Mag­da. Za­mknię­te w so­bie, nie­uf­ne nie­mal tak samo jak ona. Ona i Kaz. Nie­szczę­śli­wa dwój­ka, któ­ra przy­lgnę­ła do sie­bie, za­przy­jaź­ni­ła się i po raz pierw­szy w ży­ciu zro­zu­mia­ła, czym jest więź uczu­cio­wa.


  Prze­jął ją gwał­tow­ny ból, smu­tek… Gdzie je­steś te­raz, Kaz? Co się z tobą dzie­je?


  Ben­ji po­ru­szył się nie­spo­koj­nie i Mag­da po­ca­ło­wa­ła go lek­ko, po czym zno­wu pod­nio­sła gło­wę i za­pa­trzy­ła w chmu­ry za oknem. Słusz­nie po­stą­pi­ła, go­dząc się na to cu­dacz­ne mał­żeń­stwo, te­raz już była pew­na swej de­cy­zji.


  Zro­bi­ła to dla Ben­jie­go.


  Po raz pierw­szy od pod­pi­sa­nia kon­trak­tu była pew­na swe­go i spo­koj­na.


  Spo­kój prysł, kie­dy sa­mo­lot wy­lą­do­wał na ru­chli­wym lot­ni­sku w Pi­zie: Wło­si ro­bi­li za­mie­sza­nie, Ben­ji pła­kał i Mag­da zno­wu po­czu­ła się jak pusz­ka wle­czo­na za roz­pę­dzo­nym sa­mo­cho­dem.


  Przed ter­mi­na­lem cze­ka­ła już na nich wiel­ka czar­na li­mu­zy­na i po go­dzi­nie jaz­dy dro­ga­mi To­ska­nii mi­nę­li kutą bra­mę ro­do­wej po­sia­dło­ści Ra­fa­ela.


  – Je­ste­śmy na miej­scu – oznaj­mił, wy­łą­cza­jąc lap­top.


  Mag­da za mo­ment mia­ła wcie­lić się w rolę si­gno­ry di Vi­scen­ti.


  – Spo­koj­nie – do­dał, jak­by wy­czu­wał jej na­pię­cie. – Dla cie­bie to tyl­ko zle­ce­nie do wy­ko­na­nia, nic wię­cej. Pa­mię­taj o tym.


  Być może wy­da­wa­ło się jej, a być może rze­czy­wi­ście w jego gło­sie za­brzmia­ła nuta za­wzię­to­ści, tyle że z całą pew­no­ścią nie do niej skie­ro­wa­na: ad­re­so­wa­na ra­czej do tego, kto wy­mu­sił na nim mał­żeń­stwo.


  Cóż, po­my­śla­ła so­bie, to jego pro­blem. Ona tyl­ko ro­bi­ła to, o co ją po­pro­sił, a mó­wiąc pre­cy­zyj­niej, za co jej za­pła­cił. Ślub był czy­stą for­mal­no­ścią.


  Przez je­den kró­ciut­ki mo­ment zro­bi­ło się jej smut­no, że to tyl­ko zle­ce­nie, a nie baj­ka, w któ­rej jest na­praw­dę nową pa­nią di Vi­scen­ti i oto mąż, któ­re­mu kil­ka go­dzin temu ślu­bo­wa­ła mi­łość po grób, przy­wo­zi ją do ro­dzin­ne­go gniaz­da, by przed­sta­wić ro­dzi­com.


  Ale tak tyl­ko w baj­kach bywa.


  Li­mu­zy­na za­trzy­ma­ła się przed pięk­ną sta­rą wil­lą, któ­rej szla­chet­na uro­da wpra­wi­ła Mag­dę w nie­my za­chwyt. Wy­sia­dła z sa­mo­cho­du i ostroż­nie wy­ję­ła śpią­ce­go Ben­jie­go. Mia­ła na so­bie naj­lep­szą su­kien­kę, ku­pio­ną w skle­pie cha­ry­ta­tyw­nym rap­tem za nie­ca­łe pięć fun­tów. Su­kien­ka była o nu­mer za duża, a fa­son zda­wał się od­po­wied­niej­szy dla pani po pięć­dzie­siąt­ce niż dla mło­dej dziew­czy­ny, ale co tam. Gdy­by jej strój miał mieć ja­kie­kol­wiek zna­cze­nie, Ra­fa­el za­dbał­by o od­po­wied­nią gar­de­ro­bę.


  – Chodź­my. – Czło­wiek, któ­re­go po­ślu­bi­ła tego ran­ka, ujął ją pod ło­kieć.


  Zer­k­nę­ła na nie­go: twarz po­zba­wio­na wy­ra­zu, da­le­ka, twarz, z któ­rej nic nie dało się wy­czy­tać. Tyl­ko odro­bi­nę zbyt moc­ny uścisk świad­czył o na­pię­ciu. W każ­dym ra­zie, wy­czu­ła to in­stynk­tow­nie, na pew­no nie my­ślał te­raz ani o niej, ani o Ben­jim.


  Kie­dy we­szli po stop­niach, wiel­kie drew­nia­ne drzwi same się otwo­rzy­ły i w pro­gu sta­nął star­szy pan w ka­mi­zel­ce: za­pew­ne lo­kaj albo ka­mer­dy­ner, po­my­śla­ła. Po­zdro­wił Ra­fa­ela i choć nie zro­zu­mia­ła ani sło­wa, z miny i tonu gło­su Wło­cha od­ga­dła, że w domu nie ocze­ki­wa­no przy­by­cia pa­ni­cza.


  Tym bar­dziej w to­wa­rzy­stwie.


  Jesz­cze kil­ka krót­kich zdań, jed­no spoj­rze­nie w kie­run­ku ob­cej ko­bie­ty z dziec­kiem, i na twa­rzy ka­mer­dy­ne­ra od­ma­lo­wa­ło się już nie zdzi­wie­nie, ale zdu­mie­nie po­mie­sza­ne ze zgro­zą.


  W sie­ni Ra­fa­el zwró­cił się do Mag­dy:


  – Mu­si­cie być zmę­cze­ni – po­wie­dział bez­oso­bo­wym gło­sem. – Po­win­ni­ście od­po­cząć. Chodź.


  Po sze­ro­kich mar­mu­ro­wych scho­dach Mag­da ru­szy­ła za nim na pię­tro, wo­dząc wo­kół sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi: bia­łe ścia­ny za­wie­szo­ne sta­ry­mi go­be­li­na­mi, ob­ra­zy olej­ne. Oto­cze­nie spra­wia­ło wra­że­nie nie­zwy­kle no­bli­we, tchnę­ło do­sto­jeń­stwem prze­szło­ści. Po­czu­ła się nie­mal jak w mu­zeum peł­nym bez­cen­nych eks­po­na­tów.


  I ona ma miesz­kać w tym baj­ko­wym świe­cie przez naj­bliż­sze czte­ry ty­go­dnie? Nie mo­gła w to uwie­rzyć.


  We­szli do ogrom­ne­go po­ko­ju z rów­nie ogrom­nym ło­żem po­środ­ku i ka­mien­nym ko­min­kiem.


  – Tu­taj jest ła­zien­ka. – Ra­fa­el wska­zał drzwi. – Je­śli bę­dziesz po­trze­bo­wa­ła cze­goś dla sie­bie albo dla dziec­ka, wy­star­czy po­pro­sić Giu­sep­pe.


  Mag­da ski­nę­ła gło­wą. Ka­mer­dy­ner, naj­pew­niej o nim mó­wił Ra­fa­el, po­ja­wił się wła­śnie w po­ko­ju z jej bied­ną wa­liz­ką, rów­nie nie­przy­sta­ją­cą do oto­cze­nia jak ona sama.


  – W po­rząd­ku. – Ra­fa­el spoj­rzał na ze­ga­rek. – Od­śwież­cie się. Masz ocho­tę na kawę?


  Po­now­nie ski­nę­ła gło­wą.


  – W po­rząd­ku – po­wtó­rzył Ra­fa­el. – Kie­dy bę­dzie­cie go­to­wi, Giu­sep­pe spro­wa­dzi was na dół. Aha, jesz­cze jed­no – do­dał z zim­nym bły­skiem w oku. – Nie prze­bie­raj się.


  Wy­szedł, a za nim Giu­sep­pe.


  Kie­dy zo­sta­ła sama, Mag­da raz jesz­cze ro­zej­rza­ła się po po­ko­ju. To ja­sne, że Ra­fa­el ukrył ją do chwi­li, gdy bę­dzie mu po­trzeb­na, mu­sia­ła jed­nak przy­znać, że miej­sce prze­cho­wa­nia otrzy­ma­ła kom­for­to­we. Zbyt kom­for­to­we.


  Zer­k­nę­ła na ogrom­ne łoże. Łoże, w któ­rym pań­stwo mło­dzi po­win­ni spę­dzić noc po­ślub­ną…


  Szyb­ko ode­gna­ła tę myśl. Ra­fa­el di Vi­scen­ti był jej mę­żem tyl­ko for­mal­nie. Nie jej spra­wa, gdzie bę­dzie spał.


  Ra­fa­el scho­dził po scho­dach. Za mo­ment cze­ka­ło go spo­tka­nie z oj­cem: nie­mi­łe, acz ko­niecz­ne. Raz na za­wsze da do zro­zu­mie­nia star­sze­mu panu, że nie jest ma­rio­net­ką, któ­rej sznur­ki moż­na po­cią­gać.


  Dla ojca fir­ma za­ło­żo­na dla ra­to­wa­nia pod­upa­da­ją­cej for­tu­ny sta­re­go szla­chec­kie­go rodu była po pro­stu źró­dłem do­cho­dów, ni­czym wię­cej.


  Ra­fa­el wi­dział rzecz zu­peł­nie ina­czej: świat się zmie­niał, kie­run­ki dzia­ła­nia wy­zna­cza­ła rzą­dzą­ca świa­tem glo­ba­li­za­cja, dla­te­go za­mie­rzał wpro­wa­dzić swo­ją fir­mę na ry­nek glo­bal­ny, uczy­nić ją jed­ną z naj­więk­szych i naj­po­tęż­niej­szych na tym ryn­ku, a kon­ku­ren­cja była bez­względ­na, małe ro­dzin­ne fir­my nie mia­ły żad­nych per­spek­tyw, żad­nych szans na prze­trwa­nie.


  Pod­ję­cie no­wej stra­te­gii sta­no­wi­ło po­wód wiecz­nych utar­czek z oj­cem. Ra­fa­el był co praw­da dy­rek­to­rem ge­ne­ral­nym, ale oj­ciec pre­ze­sem fir­my i to on po­sia­dał pa­kiet kon­tro­l­ny ak­cji. Nie­chęt­nym okiem pa­trzył na usi­ło­wa­nia Ra­fa­ela wy­do­by­cia się z za­ścian­ka i pod­bi­cia ryn­ku eu­ro­pej­skie­go. Ra­fa­el od­no­sił suk­ce­sy, zy­ski ro­sły w za­wrot­nym tem­pie, ale oj­ciec po­mi­mo to wo­lał­by, żeby wszyst­ko zo­sta­ło po sta­re­mu.


  Tyle pra­cy, ener­gii, wy­sił­ku, by stwo­rzyć z Vi­scen­ti AG pręż­ną mię­dzy­na­ro­do­wą kor­po­ra­cję, i te­raz to wszyst­ko mia­ło­by zo­stać za­prze­pasz­czo­ne, przejść w obce ręce? Ra­fa­el nie mógł się na to zgo­dzić. Go­tów był na wszyst­ko, by do tego nie do­pu­ścić, cze­go wła­śnie do­wiódł swo­im ostat­nim po­su­nię­ciem.


  Prze­szedł przez wiel­ką sień, wszedł do bi­blio­te­ki i pod­szedł do okna. To ty­po­we dla ojca, po­my­ślał, pa­trząc nie­wi­dzą­cym wzro­kiem na fon­tan­nę w ogro­dzie. Ni­g­dy go nie ma, kie­dy aku­rat po­wi­nien być. Za­raz po przy­jeź­dzie Giu­sep­pe po­in­for­mo­wał go, że star­szy pan wraz z ku­zyn­ką po­je­cha­li na lunch i wró­cą póź­nym po­po­łu­dniem, po czym za­czął się do­py­ty­wać, kim jest mło­da ko­bie­ta z dziec­kiem, ale Ra­fa­el nie my­ślał za­spo­ka­jać jego cie­ka­wo­ści w tym wzglę­dzie.


  Toż­sa­mość Mag­dy mia­ła na ra­zie po­zo­stać ta­jem­ni­cą, by za­sko­cze­nie było peł­ne. I bę­dzie. Uśmiech­nął się z po­nu­rą sa­tys­fak­cją na tę myśl. Mag­da była ide­al­ną kan­dy­dat­ką. Roz­glą­da­ła się po ro­do­wej re­zy­den­cji z roz­dzia­wio­ny­mi usta­mi, jak­by wy­lą­do­wa­ła na ob­cej pla­ne­cie. Kop­ciuch w za du­żej, ta­niej suk­ni, z dziec­kiem na ręku… Zie­mi­sta cera, my­sie wło­sy zwią­za­ne w ku­cyk.


  Oj­ciec na jej wi­dok wpad­nie we wście­kłość: nie dla­te­go że zo­stał wy­wie­dzio­ny w pole, ale że syn znie­wa­żył na­zwi­sko, wy­bie­ra­jąc so­bie za żonę ko­goś ta­kie­go.


  Mag­da oczy­wi­ście nie mia­ła po­ję­cia, dla­cze­go wy­brał wła­śnie ją. Nie jej spra­wa. Zo­sta­nie so­wi­cie wy­na­gro­dzo­na, poza tym pod­pi­sa­ła umo­wę z wła­snej i nie­przy­mu­szo­nej woli. Do tej pory ro­bi­ła, co jej ka­zał; nie za­da­wa­ła py­tań, nie na­rzu­ca­ła się i nie spra­wia­ła kło­po­tów.


  Ra­fa­el usiadł za biur­kiem. Czas ocze­ki­wa­nia na ojca skró­ci so­bie pra­cą. Lep­sze to, niż roz­my­śla­nie o cze­ka­ją­cej go bu­rzy.


  Po co to wszyst­ko? Po co cały ten spek­takl? Skrzy­wił się z nie­sma­kiem. Prze­cież mo­gli­by po­roz­ma­wiać jak lu­dzie, po­ro­zu­mieć się, za­miast iść na kon­fron­ta­cję.


  Po­ro­zu­mieć się, ba. Przez ostat­nich pięt­na­ście lat miał więk­sze po­ro­zu­mie­nie z Giu­sep­pe i jego żoną niż z oj­cem. To oni nad nim czu­wa­li w naj­trud­niej­szym cza­sie dur­nej mło­do­ści. Giu­sep­pe ra­to­wał go, kie­dy Ra­fa­el miał kaca. Ma­ria cho­wa­ła klu­czy­ki do jego pierw­sze­go sa­mo­cho­du, kie­dy szyb­ką jaz­dą chciał roz­ła­do­wać wście­kłość po ko­lej­nej awan­tu­rze z oj­cem. To Giu­sep­pe wy­słu­chi­wał jego pla­nów prze­mie­nie­nia Vi­scen­ti AG w po­tęż­ną kor­po­ra­cję. To Ma­ria grzmia­ła, kie­dy spro­wa­dzał do domu pi­ja­ne pa­nien­ki.


  Wie­dział do­sko­na­le, że oj­ciec ma go za nic­po­nia i dla­te­go tak bar­dzo na­le­ga na mał­żeń­stwo, li­cząc, że wte­dy wresz­cie Ra­fa­el się ustat­ku­je. Za­ci­snął usta. Gdy­by wie­dział, że z oj­cem da się roz­ma­wiać, gdy­by ist­nia­ła naj­mniej­sza szan­sa na po­ro­zu­mie­nie, nie zro­bił­by tego, co zro­bił tego ran­ka.


  Miał pięt­na­ście lat, kie­dy jego mat­ka zgi­nę­ła w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym: od tam­te­go mo­men­tu za­czę­ły się nie­po­ro­zu­mie­nia mię­dzy nim i oj­cem. Oby­dwaj ją opła­ki­wa­li, tyle że osob­no. Oj­ciec za­mknął się w so­bie, prze­sta­wał do­strze­gać syna.


  A Ra­fa­el? Te­raz z per­spek­ty­wy lat ro­zu­miał, że jego mło­dzień­cze wy­bry­ki: pa­nien­ki, szyb­kie sa­mo­cho­dy, im­pre­zo­wa­nie, wszyst­ko to było roz­pacz­li­wą pró­bą zwró­ce­nia na sie­bie uwa­gi, wo­ła­niem o po­moc, o mi­łość ojca, któ­ry od­wró­cił się od nie­go, kie­dy chło­pak naj­bar­dziej go po­trze­bo­wał.


  Te­raz było za póź­no. Nie dało się zbu­rzyć muru, któ­ry wznie­śli wspól­ny­mi si­ła­mi i któ­ry te­raz sku­tecz­nie od­gra­dzał ich od sie­bie. Oby­dwaj byli jed­na­ko­wo za­twar­dzia­li, za­wzię­ci. Ni­czym dwaj za­pa­śni­cy.


  Wła­śnie mia­ła się roz­po­cząć ostat­nia run­da.


  Na od­głos nad­jeż­dża­ją­ce­go sa­mo­cho­du Ra­fa­el pod­niósł gło­wę znad pa­pie­rów. Roz­po­znał od razu cha­rak­te­ry­stycz­ne gra­nie sil­ni­ka luk­su­so­we­go ka­brio­le­tu Lu­cii. Ko­cha­ła do­bre sa­mo­cho­dy, tak jak mar­ko­we ciu­chy i do­bre to­wa­rzy­stwo. Nie, nie ko­cha­ła, ona uwa­ża­ła, że wszyst­kie te ele­men­ty są jej nie­zbęd­ne dla two­rze­nia „wła­ści­we­go” wi­ze­run­ku wła­snej oso­by. Do tego po­trzeb­ny był jej bo­ga­ty mąż.


  Ra­fa­el wy­szedł do sie­ni na spo­tka­nie z przy­by­łym.


  – Ty tu­taj? – Oj­ciec za­marł na jego wi­dok.


  – Wi­taj, tato.


  – Kie­dy przy­je­cha­łeś? – Trud­no po­wie­dzieć, by En­ri­co di Vi­scen­ti był szcze­gól­nie uszczę­śli­wio­ny.


  – Mniej wię­cej go­dzi­nę temu. – Udzie­liw­szy tej tre­ści­wej in­for­ma­cji, Ra­fa­el pod­szedł do Lu­cii i po­ca­ło­wał ją w oba po­licz­ki.


  Zbyt in­ten­syw­nie pach­nia­ła per­fu­ma­mi, mia­ła za moc­ny ma­ki­jaż, ale była atrak­cyj­ną ko­bie­tą i świet­nie o tym wie­dzia­ła.


  – Cóż za nie­spo­dzian­ka, Ra­fa­elu – po­wie­dzia­ła gład­ko, ale przy­glą­da­ła się ku­zy­no­wi uważ­nie, jak­by chcia­ła do­ciec po­wo­dów jego nie­za­po­wie­dzia­nej wi­zy­ty.


  – Syn mar­no­traw­ny wró­cił – oznaj­mił krót­ko. – Miło spę­dzi­li­ście dzień?


  – Bar­dzo. By­li­śmy we Flo­ren­cji. Po lun­chu za­bra­łam En­ri­ca na wy­sta­wę mło­de­go ar­ty­sty, któ­rym ostat­nio bar­dzo się za­in­te­re­so­wa­łam.


  – Czy z wza­jem­no­ścią? – za­py­tał Ra­fa­el zło­śli­wie, zmie­nia­jąc sens słów ku­zyn­ki.


  – Ob­ra­żasz mnie – prych­nę­ła, na co Ra­fa­el nie­znacz­nie wzru­szył ra­mio­na­mi.


  Nie po­wi­nien był do­gry­zać Lu­cii, ale wie­dział do­sko­na­le, że jej licz­ni ko­chan­ko­wie wy­wo­dzi­li się głów­nie z krę­gów ar­ty­stycz­nych. Lgnę­li do niej, bo dzię­ki niej tra­fia­li na sa­lo­ny, co uła­twia ka­rie­rę każ­de­go mło­de­go twór­cy. Swo­bod­ny tryb ży­cia Lu­cii był jed­nym z po­wo­dów po­wstrzy­mu­ją­cych Ra­fa­ela przed ożen­kiem z nią. Być może był sta­ro­świec­ki, Lu­cia czę­sto mu to wy­po­mi­na­ła, wo­lał­by jed­nak mieć żonę o bar­dziej po­wścią­gli­wych oby­cza­jach sek­su­al­nych.


  Wła­śnie. Żona.


  Na gó­rze cze­ka­ła prze­cież jego pra­wo­wi­cie po­ślu­bio­na „żona”. Dwu­dzie­sto­let­nia an­giel­ska sprzą­tacz­ka z przy­chów­kiem. Sam nie mógł w to uwie­rzyć. Na­praw­dę się oże­nił? Mu­siał stra­cić ro­zum.


  Ow­szem, po­peł­nił ten sza­lo­ny czyn, nie miał in­ne­go wy­bo­ru. Dzia­łał pod przy­mu­sem. I prze­mie­nił po­sta­wio­ny przez ojca wa­ru­nek w czy­sty ab­surd.


  – Cze­mu za­wdzię­cza­my ten… nie­ocze­ki­wa­ny za­szczyt? – za­py­tał En­ri­co.


  – Ju­tro moje trzy­dzie­ste uro­dzi­ny, tato – od­parł Ra­fa­el z bły­skiem w oku. – Mu­sia­łeś chy­ba spo­dzie­wać się mo­je­go przy­jaz­du?


  – Tak uwa­żasz?


  Ra­fa­el uśmiech­nął się.


  – Po­ja­wiam się, bo po­wi­nie­nem się po­ja­wić. Przejdź­my na ta­ras – za­pro­po­no­wał. – Ma­ria przy­go­to­wa­ła… małą uro­czy­stość.


  Na mo­ment za­le­gła ci­sza, na­stą­pi­ła wy­mia­na spoj­rzeń.


  – Przy­łą­czysz się, Lu­cio, praw­da? – za­py­tał Ra­fa­el uprzej­mym to­nem, nie prze­sta­jąc się uśmie­chać.


  ROZDZIAŁ TRZECI


  – Co no­we­go? – za­gad­nął En­ri­co, za­siadł­szy jako pierw­szy przy sto­le na ta­ra­sie. – Na­bra­łeś wresz­cie ro­zu­mu? – Ostry ton gło­su, twar­de spoj­rze­nie.


  – Czyż­byś wąt­pił w to, oj­cze? – za­py­tał Ra­fa­el sztyw­no.


  En­ri­co od­chrząk­nął.


  – Je­steś upar­ty i sa­mo­wol­ny bar­dziej, niż moż­na so­bie wy­obra­zić. Za­wsze taki by­łeś.


  – Raz przy­naj­mniej za­cho­wa­łem się jak na przy­kład­ne­go syna przy­sta­ło… – za­czął po­wo­li.


  Je­śli w jego gło­sie była nuta iro­nii, nikt jej nie do­sły­szał.


  – Przede wszyst­kim chciał­bym, że­byś po­twier­dził, do cze­go się zo­bo­wią­za­łeś, oj­cze. Po­wie­dzia­łeś, że je­śli oże­nię się przed mo­imi trzy­dzie­sty­mi uro­dzi­na­mi, prze­ka­żesz mi peł­ną kon­tro­lę nad fir­mą. Pod­trzy­mu­jesz swo­je sło­wa?


  – Ha! – za­wo­łał En­ri­co. – Ma się ro­zu­mieć.


  – Na pew­no?


  – Oczy­wi­ście – od­parł En­ri­co, wy­raź­nie ura­żo­ny po­wąt­pie­wa­niem syna.


  Ra­fa­el uśmiech­nął się nie­znacz­nie.


  – W ta­kim ra­zie mo­żesz mi ży­czyć szczę­ścia – po­wie­dział. – Po­zo­sta­je ci tyl­ko wy­peł­nić two­ją część umo­wy.


  En­ri­co za­ci­snął dło­nie na opar­ciach wiel­kie­go me­ta­lo­we­go fo­te­la. Przez chwi­lę nie mógł do­być gło­su.


  Lu­cia prze­ciw­nie, za­śmia­ła się i od razu mia­ła coś do po­wie­dze­nia:


  – Je­steś na­praw­dę okrop­ny, Ra­fa­elu. – Za­lot­ny ton gło­su. – Żeby oświad­czać mi się w taki spo­sób. – Zno­wu się za­śmia­ła. – Ten brak ga­lan­te­rii nie uj­dzie ci na su­cho, mo­żesz być pe­wien. – Tu zwró­ci­ła się do swo­je­go przy­szłe­go te­ścia: – Po­wiedz, En­ri­co, jak mam uka­rać tego gru­bia­ni­na?


  Zno­wu śmie­szek, stłu­mio­ny, pe­łen ko­kie­te­rii i spoj­rze­nie w stro­nę przy­szłe­go męża.


  Ra­fa­el pod­niósł dłoń.


  – Może na­pi­je­my się szam­pa­na, za­nim przej­dzie­my do dal­szych usta­leń?


  Jak na za­wo­ła­nie po­ja­wił się Giu­sep­pe z tacą. Kie­dy sta­wiał ją na sto­le, Ra­fa­el szep­nął mu coś na ucho. Ka­mer­dy­ner ski­nął gło­wą i znik­nął, a Ra­fa­el za­jął się szam­pa­nem.


  – Giu­sep­pe przy­niósł o je­den kie­li­szek za dużo – za­uwa­ży­ła Lu­cia kwa­śno. – Naj­wyż­szy czas, żeby prze­szedł na eme­ry­tu­rę.


  Ra­fa­el po­dał jej na­peł­nio­ny kie­li­szek.


  – Kie­dy bę­dziesz tu pa­nią, zwol­nisz go – rzu­cił lek­kim to­nem.


  Na twa­rzy Lu­cii po­ja­wił się pe­łen sa­tys­fak­cji uśmiech.


  En­ri­co wstał, wzniósł to­ast:


  – Za twój ślub. – Był wy­raź­nie za­do­wo­lo­ny z tego, że jego syn pod­jął wresz­cie roz­sąd­ną de­cy­zję. – Za nową si­gno­rę di Vi­scen­ti…


  Ra­fa­el skło­nił lek­ko gło­wę.


  – Dzię­ku­ję – mruk­nął. – W samą porę – do­dał, spo­glą­da­jąc ku drzwiom pro­wa­dzą­cym z sa­lo­nu na ta­ras.


  Sta­ła w nich dziew­czy­na w to­wa­rzy­stwie Giu­sep­pe. Wy­glą­da­ła do­kład­nie tak, jak to so­bie Ra­fa­el za­mie­rzył: sza­ra, nie­po­zor­na, w okrop­nej su­kien­czy­nie, z dziec­kiem na ręku.


  Ra­fa­el pod­szedł do niej, pod­pro­wa­dził do sto­łu i ujął jej dłoń z ob­rącz­ką tak, by wszy­scy mo­gli ją wy­raź­nie zo­ba­czyć.


  – Po­zwól­cie, że wam przed­sta­wię moją żonę. Oto si­gno­ra di Vi­scen­ti.


  Przez mo­ment Mag­da sta­ła bez ru­chu, kom­plet­nie spa­ra­li­żo­wa­na. W tej chwi­li naj­chęt­niej za­pa­dła­by się pod zie­mię. Przy­wi­ta­ła ją mar­twa ci­sza, po czym wy­bu­chła praw­dzi­wa bu­rza. Naj­gło­śniej grzmiał star­szy pan, cho­ciaż bar­dziej przy­po­mi­na­ło to ryk lwa. Nie ro­zu­mia­ła sło­wa, ale wście­kłość nie po­trze­bu­je tłu­ma­czy. Ra­fa­el stał przy niej i ści­skał ją kur­czo­wo za rękę.


  Słu­cha­ła prze­ra­żo­na, ze zlo­do­wa­cia­łym ser­cem, a star­szy pan, są­dząc z ry­sów bez wąt­pie­nia oj­ciec jej nowo po­ślu­bio­ne­go męża, nie prze­sta­wał się bu­rzyć. Ka­mer­dy­ner miał taką minę, jak­by ktoś zdzie­lił go cięż­kim przed­mio­tem w gło­wę, a ko­bie­ta sie­dzą­ca obok star­sze­go pana wo­dzi­ła tyl­ko nic nie­ro­zu­mie­ją­cym wzro­kiem.


  I wte­dy Ben­ji się roz­pła­kał.


  Mag­da za­czę­ła go ko­ły­sać i wy­co­fa­ła się do sa­lo­nu.


  Co tu się, u dia­bła, dzie­je? Te­raz ode­zwał się Ra­fa­el.


  Nie wrzesz­czał, jak oj­ciec, mó­wił spo­koj­nie, ale z wy­raź­nym ja­dem w gło­sie. Mag­da ucie­kła w głąb po­ko­ju, cały czas usi­łu­jąc uspo­ko­ić pła­czą­ce­go Ben­jie­go: rzecz nie­moż­li­wa, zwa­żyw­szy na to, co się dzia­ło na ta­ra­sie.


  Na­gle owio­nął ją moc­ny za­pach per­fum. Sta­ła obok niej ko­bie­ta z ta­ra­su, coś mó­wi­ła ci­cho po wło­sku, a jej twarz zia­ła taką nie­na­wi­ścią, że Mag­da mimo woli skur­czy­ła się w so­bie.


  – Ja nie ro­zu­miem… – rzu­ci­ła ner­wo­wo.


  Ko­bie­ta wcią­gnę­ła głę­bo­ko po­wie­trze, zmru­ży­ła oczy.


  – An­giel­ka? – syk­nę­ła. – Dla­cze­go uda­jesz żonę Ra­fa­ela? – Ko­bie­ta pró­bo­wa­ła chwy­cić Mag­dę za rękę, przyj­rzeć się z bli­ska ob­rącz­ce, jak­by nie wie­rzy­ła, że praw­dzi­wa. Mag­da od­su­nę­ła się gwał­tow­nie i z ry­czą­cym gło­śno Ben­jim ru­szy­ła ku drzwiom.


  Prze­bie­gła przez sień, po scho­dach na górę. Za­sa­pa­na za­trzy­ma­ła się do­pie­ro w sy­pial­ni.


  Te­raz naj­waż­niej­szy był Ben­ji. Za­no­sił się pła­czem, bli­ski hi­ste­rii. Wie­dzia­ła, że mi­nie spo­ro cza­su, za­nim się uspo­koi. Usia­dła na łóż­ku i za­czę­ła go ko­ły­sać; Ben­ji, zmę­czo­ny ata­kiem, w koń­cu prze­stał pła­kać.


  Tyl­ko Mag­da cią­gle nie mo­gła ochło­nąć. Nie ro­zu­mia­ła ani sło­wa, ale nie ule­ga­ło kwe­stii, że była świad­kiem wy­bu­chu fu­rii.


  Boże, w co ja się wpa­ko­wa­łam? Pro­szę, pro­szę, spraw, żeby to był tyl­ko sen. Chcę się obu­dzić w na­szej no­rze w Lon­dy­nie, w domu.


  Nie­ste­ty, nie był to sen. Była na­praw­dę tu­taj, w to­skań­skiej wil­li, i była żoną czło­wie­ka, któ­re­go oj­ciec na jej wi­dok omal nie do­stał apo­plek­sji.


  Na dole na­dal wrza­ła bu­rza, tyle że te­raz prze­nio­sła się do sa­lo­nu, jak się wy­da­wa­ło. Mag­da moc­niej przy­tu­li­ła Ben­jie­go, a on, czu­jąc chy­ba jej nie­po­kój, zno­wu za­czął pła­kać.


  Sły­sza­ła gło­śne kro­ki, kil­ka razy trza­snę­ły drzwi, po­tem na­stą­pi­ła jesz­cze jed­na gwał­tow­na wy­mia­na zdań i zno­wu tak trza­snę­ły drzwi, że huk po­niósł się po ca­łym domu.


  Po chwi­li roz­legł się ryk sil­ni­ka od­jeż­dża­ją­ce­go sa­mo­cho­du i za­pa­no­wa­ła ci­sza, głu­cha ci­sza.


  Mag­da in­stynk­tow­nie czu­ła, że nie po­win­na wy­chy­lać nosa z po­ko­ju, ale Ben­ji zno­wu za­czął ma­ru­dzić: był głod­ny.


  W pod­ręcz­nym ba­ga­żu zna­la­zła jabł­ko i małą pacz­kę her­bat­ni­ków. Ben­ji po­chło­nął w jed­nej chwi­li, co mu pod­su­nę­ła, ale na­dal był głod­ny. Przez na­stęp­ne trzy kwa­dran­se usi­ło­wa­ła ja­koś go uspo­ko­ić, na próż­no. So­czek też nie po­mógł. Mały po­trze­bo­wał nor­mal­ne­go, przy­zwo­ite­go po­sił­ku.


  Z ser­cem w gar­dle Mag­da otwo­rzy­ła drzwi sy­pial­ni. Na pię­trze pa­no­wał pół­mrok. Ostroż­nie ze­szła po scho­dach, prze­szła przez sień, zna­la­zła ko­ry­tarz, któ­ry zda­wał się pro­wa­dzić do służ­bo­wej czę­ści domu, i ru­szy­ła nim w po­szu­ki­wa­niu Giu­sep­pe. Gdy­by cho­dzi­ło tyl­ko o nią, mo­gła iść spać głod­na, ale Ben­ji mu­siał zjeść ko­la­cję. Pchnę­ła drzwi na koń­cu ko­ry­ta­rza i zna­la­zła się w ogrom­nej, sta­ro­świec­kiej kuch­ni. Przy ka­mien­nym zle­wie sta­ła star­sza ko­bie­ta i za­wzię­cie szo­ro­wa­ła mie­dzia­ny ron­del.


  Kie­dy Mag­da za­trzy­ma­ła się nie­pew­nie w pro­gu, ko­bie­ta pod­nio­sła gło­wę.


  – Si? – za­gad­nę­ła nie­zbyt przy­ja­znym to­nem, a wy­raz gru­bo­ko­ści­stej twa­rzy też nie za­chę­cał do roz­mo­wy. Po­sła­ła Mag­dzie wro­gie spoj­rze­nie.


  Mag­da prze­łknę­ła śli­nę.


  – Mi di­spia­ce – za­czę­ła nie­pew­nie – ma… este po­ssi­ble…?


  – Mó­wię po an­giel­sku – prze­rwa­ła jej ko­bie­ta szorst­ko. – Cze­go chcesz?


  Mag­da już mia­ła od­wró­cić się i uciec, ale mu­sia­ła na­kar­mić Ben­jie­go.


  – Bar­dzo prze­pra­szam, ale czy… mo­gła­bym… – bą­ka­ła – do­stać coś do je­dze­nia… dla ma­łe­go?


  Ciem­ne oczy zda­wa­ły się prze­wier­cać ją na wy­lot. Gar­dło mia­ła ści­śnię­te. Prze­cież ta ko­bie­ta nie od­mó­wi je­dze­nia dziec­ku, na­wet je­śli ma za złe jego mat­ce, że sta­ła się przy­czy­ną pie­kła w domu.


  Zmie­rzy­ła ją tym swo­im uważ­nym, nie­przy­chyl­nym spoj­rze­niem od stóp do głów i oto w jej twa­rzy za­szła gwał­tow­na zmia­na. Pod­nio­sła ręce, wy­rzu­ci­ła z sie­bie kil­ka słów w ro­dzin­nym ję­zy­ku i pod­bie­gła do Mag­dy.


  – Chodź, chodź – za­ko­men­de­ro­wa­ła. – Sia­daj. – Nie­mal pchnę­ła Mag­dę na pierw­sze z brze­gu krze­sło przy dłu­gim sto­le. – Głod­na je­steś, praw­da? Głup­tas dziew­czy­na… Dla­cze­go nie za­dzwo­ni­łaś ze swo­je­go po­ko­ju?


  – Nie chcia­łam spra­wiać kło­po­tu… – bąk­nę­ła Mag­da.


  Ko­bie­ta prych­nę­ła pod no­sem.


  – Dziec­ko musi zjeść. Mat­ka też.


  Po­de­szła do wiel­kiej kuch­ni, na któ­rej sta­ło kil­ka garn­ków, i z jed­ne­go na­ło­ży­ła na ta­lerz sutą por­cję spa­ghet­ti. Po­sta­wi­ła ma­ka­ron przed Mag­dą, a Ben­jie­mu za­wią­za­ła pod szy­ją ser­wet­kę.


  Ben­ji już otwie­rał bu­zię, cze­ka­jąc, aż mama poda mu pierw­szy wi­de­lec. Kie­dy najadł się do syta, na sto­le po­ja­wi­ła się na­stęp­na por­cja ma­ka­ro­nu, tym ra­zem dla Mag­dy.


  – Jedz – po­le­ci­ła ko­bie­ta i za­bra­ła Mag­dzie Ben­jie­go.


  Ma­łe­mu mu­sia­ło się spodo­bać na rę­kach u ob­cej pani, bo za­ga­wo­rzył coś po swo­je­mu ra­do­śnie i twarz ko­bie­ty roz­ja­śni­ła się w bło­gim uśmie­chu. Usia­dła na­prze­ciw­ko Mag­dy, po­sa­dzi­ła so­bie dziec­ko na ko­la­nach.


  – Jedz – po­wtó­rzy­ła, kie­dy Mag­da na mo­ment prze­rwa­ła.


  Za­ba­wia­ła Ben­jie­go, któ­re­mu naj­wy­raź­niej nie prze­szka­dza­ło, że ktoś prze­ma­wia do nie­go w ob­cym ję­zy­ku. Mag­da ob­ser­wo­wa­ła ją dys­kret­nie znad ta­le­rza. Ko­bie­ta mu­sia­ła mieć spo­re do­świad­cze­nie, je­śli cho­dzi o dzie­ci, bo do­sko­na­le wie­dzia­ła, co ma­łe­mu spra­wi ra­dość; dała mu drew­nia­ną ko­pyść, któ­rą te­raz wa­lił z za­pa­mię­ta­niem w stół: świet­na za­ba­wa.


  Mag­da wy­mio­tła ta­lerz do czy­sta i wes­tchnę­ła z ukon­ten­to­wa­nia.


  – No to te­raz so­bie po­roz­ma­wia­my – oświad­czy­ła ko­bie­ta. – Ty mi po­wiesz, czy Ra­fa­el jest jego oj­cem – za­żą­da­ła swo­im wło­skim an­giel­skim.


  Mag­da w to­tal­nym osłu­pie­niu sze­ro­ko otwo­rzy­ła usta i ta jej re­ak­cja naj­wy­raź­niej ucie­szy­ła ko­bie­tę.


  – Wiel­ka ulga – stwier­dzi­ła krót­ko. – Zna­czy, oże­nił się ojcu na złość. Idio­ta.


  Mag­da mil­cza­ła. Co mia­ła po­wie­dzieć? Co mo­gła po­wie­dzieć?


  – Zu­peł­nie zwa­rio­wał – stwier­dzi­ła go­spo­dy­ni. – Za­wsze to samo… za­wsze. Wal­czą ze sobą jak te… no… mę­skie owce. O tak. – Unio­sła za­ci­śnię­te dło­nie i ude­rzy­ła kil­ka razy knyk­cia­mi w knyk­cie, po­ka­zu­jąc jak ście­ra­ją się try­ki. – Ale tak źle to jesz­cze nie było.


  – Prze­pra­szam – po­wie­dzia­ła Mag­da, bo nic mą­drzej­sze­go nie przy­szło jej do gło­wy.


  Ko­bie­ta od­po­wie­dzia­ła coś po wło­sku i zno­wu prze­szła na an­giel­ski:


  – Sta­ło się. Jak Ra­fa­el nie jest oj­cem dziec­ka, cze­mu wy­cho­dzisz za nie­go?


  Bez­po­śred­niość py­ta­nia wpra­wi­ła Mag­dę w jesz­cze więk­sze za­kło­po­ta­nie.


  – Si­gnor di Vi­scen­ti po­wie­dział, że musi się oże­nić przed swo­imi trzy­dzie­sty­mi uro­dzi­na­mi… Taki wy­móg praw­ny… Zgo­dzi­łam się, bo…


  – Dał ci pie­nią­dze, tak? – od­ga­dła ko­bie­ta.


  Mag­da zro­bi­ła się czer­wo­na, spu­ści­ła oczy.


  – To pie­nią­dze… to dla mo­je­go syn­ka.


  Ko­bie­ta po­krę­ci­ła gło­wą.


  – A oj­ciec bam­bi­no? Nie, nie, na­wet mi nie mów. – W gło­sie ko­bie­ty za­brzmia­ło zmę­cze­nie oso­by aż zbyt do­brze zna­ją­cej ży­cie. – Zo­sta­wił cię? Za­wsze to samo. Źli męż­czyź­ni i głu­pie dziew­czy­ny.


  Od­da­ła Ben­jie­go Mag­dzie i za­czę­ła sprzą­tać ze sto­łu.


  – Sta­ło się, trud­no, ale jed­no ci po­wiem – rzu­ci­ła su­cho. – Tego to już oj­ciec ni­g­dy nie wy­ba­czy Ra­fa­elo­wi.


  Pro­mie­nie słoń­ca obu­dzi­ły Ra­fa­ela. Po­wo­li wra­cał do rze­czy­wi­sto­ści, choć naj­chęt­niej zno­wu za­padł­by w sen. Wy­szedł wczo­raj wie­czo­rem z domu ści­ga­ny prze­kleń­stwa­mi ojca. Jeź­dził dłu­go po oko­li­cy sa­mo­cho­dem, a w uszach cią­gle dźwię­cza­ły mu wszyst­kie gorz­kie zda­nia, ja­kie pa­dły z obu stron. Oj­ciec grzmiał, on od­po­wia­dał iro­nią: oto dzię­ki swo­je­mu nie­prze­jed­na­ne­mu upo­ro­wi oj­ciec ma te­raz sy­no­wą z nie­ślub­nym dziec­kiem, spe­cja­list­kę od my­cia to­a­let.


  Był mo­ment kie­dy wy­da­wa­ło się, że oj­ciec do­sta­nie za­wa­łu, ale nie, kry­zys mi­nął i En­ri­co z nową siłą za­czął ci­skać gro­my na wy­rod­ne­go syna, któ­ry zhań­bił ro­do­we na­zwi­sko. Je­śli cho­dzi o Lu­cię, wy­glą­da­ła jak Lu­kre­cja Bor­gia na mo­ment przed otru­ciem na­stęp­nej ofia­ry i nie­trud­no było się do­my­ślić, kto mógł być tą ofia­rą.


  Po po­wro­cie do domu sie­dział dłu­go w noc nad bu­tel­ką grap­py, klnąc w du­chu cały świat.


  Zim­ny prysz­nic tro­chę go otrzeź­wił. Było pra­wie po­łu­dnie, kie­dy jako tako sta­nął na nogi. Dzień jego trzy­dzie­stych uro­dzin. Trud­no po­wie­dzieć, żeby był w świą­tecz­nym na­stro­ju. Sta­nął przy oknie, ale wi­dok ogro­du nie przy­niósł mu uko­je­nia. Za­sta­na­wiał się nad dal­szy­mi kro­ka­mi. Po­wi­nien po­je­chać do Rzy­mu, zwo­łać ze­bra­nie za­rzą­du, ogło­sić ofi­cjal­nie, że jest te­raz pre­ze­sem, a po­tem za­cząć wdra­żać od daw­na pla­no­wa­ną stra­te­gię eks­pan­sji na Sta­ny Zjed­no­czo­ne i Au­stra­lię.


  Ktoś po­ja­wił się w ogro­dzie: dziew­czy­na i jej sy­nek. Szła po­wo­li, trzy­ma­jąc za rącz­kę sta­wia­ją­ce­go nie­pew­ne kro­ki chłop­ca. Zu­peł­nie o niej za­po­mniał.


  Co ma z nią zro­bić? Speł­ni­ła swo­je za­da­nie, nie była mu już po­trzeb­na, ale nie mógł jej te­raz ode­słać do An­glii bez wzbu­dza­nia po­dej­rzeń, że całe to jego mał­żeń­stwo to czy­sta fik­cja. Wzru­szył ra­mio­na­mi. Po­pro­si Ma­rię, żeby za­ję­ła się dziew­czy­ną. Bę­dzie mia­ła bez­płat­ne wa­ka­cje, on tym­cza­sem po­je­dzie do Rzy­mu.


  Miał już odejść od okna, gdy w ogro­dzie po­ja­wił się ktoś jesz­cze.


  Lu­cia.


  Szła w kie­run­ku dziew­czy­ny szyb­kim kro­kiem, wy­raź­nie wście­kła.


  Mag­da za­trzy­ma­ła się. Ko­bie­ta, któ­rą wi­dzia­ła po­przed­nie­go dnia, zmie­rza­ła pro­sto ku niej.


  Za­trzy­ma­ła się i mie­rzy­ła ją przez chwi­lę wro­gim spoj­rze­niem.


  Za­pew­ne mia­ła Mag­dzie coś nie­mi­łe­go do za­ko­mu­ni­ko­wa­nia, ale za­nim zdą­ży­ła po­wie­dzieć sło­wo, na ścież­ce roz­le­gły się szyb­kie kro­ki i oto po­ja­wił się Ra­fa­el. W lek­kim let­nim gar­ni­tu­rze pre­zen­to­wał się tak cu­dow­nie, że Mag­dzie dech za­par­ło na jego wi­dok.


  Ode­zwał się po wło­sku do Lu­cii:


  – Po­win­naś wra­cać do domu. Nie masz tu cze­go szu­kać. Ni­g­dy nie mia­łaś. Nie spo­dzie­wa­łaś się chy­ba, że oże­nię się z tobą.


  W oczach Lu­cii po­ja­wił się gniew­ny błysk, twarz wy­krzy­wił gry­mas.


  – Wo­la­łeś ją ode mnie?! Spójrz na nią. Wy­glą­da jak cher­la­we kur­czę! – prych­nę­ła z po­gar­dą.


  – Ba­sta – uciął Ra­fa­el i zer­k­nął na dziew­czy­nę. Była zu­peł­nie sza­ra, jak­by do­sko­na­le zro­zu­mia­ła, co przed chwi­lą po­wie­dzia­ła Lu­cia.


  Ra­fa­el wziął głę­bo­ki od­dech.


  – Zro­bisz naj­le­piej, je­śli wró­cisz na­tych­miast do Flo­ren­cji. Nie­po­trzeb­nie wbi­ja­łaś mo­je­mu ojcu w gło­wę, że zo­sta­niesz jego sy­no­wą. Nie zro­bi­łaś mu tym przy­słu­gi.


  – Za to ty mu się bar­dzo przy­słu­ży­łeś, przy­wo­żąc do domu tę… tę dziew­czy­nę – sark­nę­ła. – Pew­nie je­steś bar­dzo dum­ny ze swo­je­go po­stęp­ku.


  Od­wró­ci­ła się i ode­szła. Mag­da do­pie­ro te­raz wy­pu­ści­ła po­wie­trze z płuc, a Ben­ji przy­tu­lił się do niej, wy­stra­szo­ny gwał­tow­ną wy­mia­ną zdań.


  – Wszyst­ko do­brze, ma­leń­ki – szep­nę­ła Mag­da, bio­rąc syn­ka na ręce.


  Ale nic nie było do­brze. Wszyst­ko było nie tak. Po­czu­ła bo­le­sny ucisk w gar­dle.


  – Po­wi­nie­neś był mi po­wie­dzieć.


  Nie wie­dzia­ła, skąd wzię­ła od­wa­gę na wy­po­wie­dze­nie tych słów.


  – Co niby mia­łem ci po­wie­dzieć?


  Za­brzmia­ło to ostrzej, niż Ra­fa­el za­mie­rzał, ale nie ochło­nął jesz­cze po spo­tka­niu z Lu­cią.


  – Że wej­dę na pole mi­no­we – stwier­dzi­ła Mag­da. – Oni wpa­dli we wście­kłość z po­wo­du two­je­go ślu­bu. Oj­ciec, ta ko­bie­ta… Na­wet go­spo­dy­ni i ka­mer­dy­ner pa­trzą na mnie krzy­wo. – Głos jej drżał, kie­dy wy­po­wia­da­ła ostat­nie sło­wa.


  – Są wście­kli na mnie, nie na cie­bie – spro­sto­wał Ra­fa­el. – Na­to­miast ja je­stem wście­kły na ojca, i tyl­ko na nie­go. On chciał… – Ra­fa­el wziął głę­bo­ki od­dech – Chciał, że­bym oże­nił się z Lu­cią. To moja ku­zyn­ka. Wbi­ła so­bie do gło­wy, że zo­sta­nie pa­nią di Vi­scen­ti i bę­dzie sza­stać mo­imi pie­niędz­mi. Zdo­ła­ła prze­ko­nać ojca, że bę­dzie do­sko­na­łą żoną dla mnie, że da mu wnu­ki, o któ­rych sta­ru­szek ma­rzy. Chciał mnie zmu­sić do mał­żeń­stwa, gro­żąc, że sprze­da kon­tro­l­ny pa­kiet ak­cji na­szej fir­my, je­śli nie za­sto­su­ję się do jego ży­czeń. Nie mo­głem mu po­zwo­lić na ta­kie po­su­nię­cie, a z Lu­cią nie za­mie­rza­łem się że­nić. Po­sta­no­wi­łem go prze­chy­trzyć i po­ja­wi­łem się w przed­dzień swo­ich trzy­dzie­stych uro­dzin już żo­na­ty.


  Chcia­ła go wy­mi­nąć, uciec, nie mieć nic wspól­ne­go z obrzy­dli­wą sy­tu­acją, w któ­rej mimo woli tkwi­ła po uszy.


  Zła­pał ją za ra­mię.


  – Nie przej­muj się Lu­cią. Jest wście­kła, prze­peł­nio­na ja­dem i wy­ła­do­wa­ła całą swo­ją złość na to­bie. To wszyst­ko.


  – Dzię­ku­ję. Wo­la­ła­bym, żeby nikt nie wy­ła­do­wy­wał na mnie swo­ich zło­ści. Ani ty, ani two­ja ku­zyn­ka nic o mnie nie wie­cie.


  – Wiem jed­no – od­parł Ra­fa­el. – Je­steś lek­ko­myśl­na, sko­ro uro­dzi­łaś dziec­ko, do któ­re­go jego oj­ciec się nie przy­zna­je.


  – Lek­ko­myśl­na oka­za­łam się wczo­raj, wy­cho­dząc za cie­bie.


  Strzą­snę­ła jego rękę z ra­mie­nia i ode­szła. Ra­fa­el do­go­nił ją po kil­ku kro­kach.


  – Przy­kro mi, że na­ra­zi­łem cię na taką sce­nę, ale chcia­łem ci przy­po­mnieć, że do­sta­niesz za swo­je usłu­gi cał­kiem nie­złe pie­nią­dze.


  Mag­da za­trzy­ma­ła się, spu­ści­ła gło­wę. Miał ra­cję, po­win­na o tym pa­mię­tać, na­wet je­śli Ra­fa­el nie ra­czył wpro­wa­dzić jej w szcze­gó­ły umo­wy.


  – Zro­bi­łam, do cze­go się zo­bo­wią­za­łam – po­wie­dzia­ła z god­no­ścią. – Wy­szłam za cie­bie, ale nie wi­dzę po­wo­dów, żeby te­raz twoi bli­scy wy­ła­do­wy­wa­li na mnie swo­ją wście­kłość z po­wo­du tego mał­żeń­stwa. Już choć­by tyl­ko dla­te­go, że źle to dzia­ła na Ben­jie­go. A te­raz po­wiedz mi ła­ska­wie, co mam ro­bić? Chcesz, że­bym wró­ci­ła do swo­je­go po­ko­ju?


  – Rób, na co masz ocho­tę. Mo­żesz swo­bod­nie po­ru­szać się po wil­li i po te­re­nie ca­łej po­sia­dło­ści, są do two­jej dys­po­zy­cji. Nie je­stem po­two­rem… Prze­pro­si­łem cię za za­cho­wa­nie mo­jej ku­zyn­ki. Wy­je­cha­ła już, mam na­dzie­ję. Ja też nie­dłu­go wy­ja­dę. Czuj się jak u sie­bie w domu.


  Od­szedł, zo­sta­wia­jąc Mag­dę peł­ną bez­sil­nej zło­ści. Uspo­ka­ja­ła się po­wo­li. Po co szar­pać so­bie ner­wy. Bo­ga­tych nie ob­cho­dzi los in­nych lu­dzi, do­sko­na­le o tym wie­dzia­ła. Dla Ra­fa­ela di Vi­scen­ti była tyl­ko na­rzę­dziem: wy­na­jął ją do wy­ko­na­nia okre­ślo­nej usłu­gi, to wszyst­ko. Nie była mu już po­trzeb­na i po­win­na sie­dzieć ci­cho.


  Po­wo­li ru­szy­ła w stro­nę bocz­ne­go wej­ścia pro­wa­dzą­ce­go do kuch­ni.


  – Mle­ko dla ma­łe­go – przy­wi­ta­ła ją Ma­ria, po czym po­sa­dzi­ła Ben­jie­go na krze­śle i pod­su­nę­ła mu ku­bek.


  – Lat­te – po­wie­dzia­ła, po­wta­rza­jąc sło­wo kil­ka razy, jak­by za­czy­na­ła uczyć mal­ca wło­skie­go.


  – La? – po­wtó­rzył Ben­ji. – Jeje?


  – Pyta, czy może do­stać jesz­cze – wy­ja­śni­ła Mag­da. – Piu? – za­gad­nę­ła, przy­po­mi­na­jąc so­bie słów­ka ze swo­ich roz­mó­wek an­giel­sko-wło­skich.


  – An­co­ra – po­pra­wi­ła ją Ma­ria, na­peł­nia­jąc po­now­nie ku­bek. – Grzecz­ny chłop­czyk – po­chwa­li­ła i spoj­rza­ła na Mag­dę. – Cho­ciaż bez ojca. – Na jej twa­rzy po­ja­wił się cie­pły uśmiech. – Ko­chasz go, to wi­dać. Do­bra z cie­bie ko­bie­ta.


  Szorst­ko wy­po­wie­dzia­ne, ale peł­ne sym­pa­tii sło­wa spra­wi­ły, że Mag­dzie łzy za­krę­ci­ły się w oczach. Ma­ria i jej pod­su­nę­ła ku­bek z mle­kiem.


  – Pij­cie – na­ka­za­ła oboj­gu.


  O dzi­wo, resz­ta dnia mi­nę­ła cał­kiem przy­jem­nie. Ma­ria wzię­ła Mag­dę pod swo­je skrzy­dła i po­tra­fi­ła prze­mó­wić do Ben­jie­go, a ma­łe­mu bar­dzo się po­do­ba­ło, że ktoś po­świę­ca mu tyle uwa­gi.


  Lu­cia rze­czy­wi­ście opu­ści­ła wil­lę, o czym po­in­for­mo­wał z prze­ką­sem Giu­sep­pe, za­glą­da­jąc w pew­nym mo­men­cie do kuch­ni. Ra­fa­el też wy­je­chał. Ma­ria tyl­ko za­ci­snę­ła usta, sły­sząc ryk sil­ni­ka jego sa­mo­cho­du, Mag­da na­to­miast po­czu­ła ulgę.


  Tu­taj, w kuch­ni, w czę­ści domu dla służ­by, czu­ła się naj­le­piej.


  Po lun­chu Ma­ria za­bra­ła ją i Ben­jie­go nad ba­sen.


  – Si­gnor di Vi­scen­ti nie bę­dzie miał nic prze­ciw­ko temu? – za­py­ta­ła Mag­da ostroż­nie.


  – Je­steś te­raz si­gno­rą di Vi­scen­ti – od­par­ła Ma­ria sta­now­czym to­nem. – I nie mów mi, że tyl­ko z na­zwi­ska. Oże­nił się z tobą, praw­da? Chcesz pły­wać, to pły­waj.


  Mag­da nie mo­gła się oprzeć, a Ben­ji rwał się do wody. Dłu­go się ba­wił i chla­pał w ba­se­nie, w koń­cu zmę­czo­ny usnął na le­ża­ku pod pa­ra­so­lem, a Mag­da obok wy­grze­wa­ła się w słoń­cu.


  Po­mi­ja­jąc pa­skud­ną at­mos­fe­rę do­mo­wą, jaką wy­wo­łał ślub Ra­fa­ela, jed­no było pew­ne: ni­g­dy w ży­ciu nie bę­dzie mia­ła oka­zji od­po­czy­wać w tak luk­su­so­wych wa­run­kach. Po­win­na to wy­ko­rzy­stać, nie przej­mu­jąc się resz­tą. Pro­ble­my Ra­fa­ela nie były jej pro­ble­ma­mi.


  Wie­czór spę­dzi­ła z Ma­rią i Giu­sep­pe w kuch­ni. Nikt o nią nie py­tał, Ra­fa­el nie wró­cił do domu.


  – Po­je­chał do Rzy­mu – po­in­for­mo­wa­ła ją Ma­ria z wy­raź­ną dez­apro­ba­tą w gło­sie, ale na Mag­dzie ta wia­do­mość nie zro­bi­ła żad­ne­go wra­że­nia.


  Po­tem w po­ko­ju, kie­dy Ben­ji już za­snął, czy­ta­ła tro­chę, sie­dząc przy otwar­tym oknie i wsłu­chu­jąc się w od­gło­sy nocy.


  Moja dru­ga noc we Wło­szech. Nie­praw­do­po­dob­ne, a jed­nak. Lon­dyn zda­wał się od­da­lo­ny o całe lata świetl­ne od tego ci­che­go za­kąt­ka w To­ska­nii.


  Mam szczę­ście, że mogę prze­żyć taką przy­go­dę, mó­wi­ła so­bie w my­ślach.


  Zo­ba­czy­ła przed ocza­mi twarz Ra­fa­ela i ser­ce jej drgnę­ło. Twarz, któ­ra rze­czy­wi­ście mo­gła przy­pra­wić o drże­nie ser­ca swo­ją nie­zwy­kłą uro­dą.


  Ale Ra­fa­el był tak samo nie­do­sięż­ny jak por­tret pędz­la Ty­cja­na wi­szą­cy w sa­lo­nie wil­li.


  Jesz­cze raz spoj­rza­ła w ak­sa­mit­ną to­skań­ską noc, wsta­ła po­wo­li i po­de­szła do łóż­ka.
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